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jonierzy spółdzielczości produkcyjnej 


| radzą o sprawach wsi 
Narady aktywu gospodarczego spółdzielń produkcyjnych w (4 województwach 


Przedwczoraj w sali ©. R. 
Z. Z. odbyła się II narada pionie- 
rów spółdzielczości produkcyjnej z 
terenu województwa łódzkiego, Na 
naradę tę przybyli: kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego RC i czło- 
nek KG PZPR tow. Władysław Dwo 
rakowski, przedstawicieł Departa- 
mentu POM i Spółdzielni Produk- 
cyjnych tow. Henryk Skrobisz, I se- 
kretarz KW PZPR tow. Władysław 
Nieśmiałek, sekretarz KW PZPR 
tow. Michalina Tatarkówna, prze- 
wodniczący Wojew, Komitetn Wy- 
Konawczego ZSL ob. Wincenty Cha- 
bura, przewodniczący Wojew. Rady 
Narodowej ob. Franciszek Grochal- 
ski oraz przedstawiciele spółdzielni 
produkcyjnych z województwa wro- 
eławskiego i poznańskiego, którzy 
wrócili z wycieczki do Związku Ra- 


dzieckiego. 
W naradzie tej oprócz zarządów 
spółdzielni produkcyjnych udział 


wzięli: sekretarze KP PZPR, wice- 
rrzewodniczący powiatowych. rad 
narodowych oraz przedstawiciele po 
w's'owych zarządów ZSCh. 

Referat na temat rozwoju spół- 
dzielczośćci produkcyjnej wygłosił 
tow. Władysław Dworakowski, u- 
dzielając zebranym wielu cennych 
wskazówek, opartych na doświad- 
czeniach spółdzielni produkcyjnych 
z całego kraju, mających na celu 
wzmoenienie i dalszy rozwój spół- 
dzielczości prodttkcyjnej. Mówca pod 
kresti, że pomimo poważnych ogią- 
gnięć w dziedzinie rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej na terenie 
województwa łódziziego, zbyt mało 
jeszczę uczyniono w kierunku zwięk 
szenia liczby członków istniejących 
już spółdzielń. 

Referat na temat aktualnych ga- 
zadnień gospodarczych w spółdaiel- 


WARSZAWA (PAP) — 25 bm. 
odbyły się w jedenastu woje- 
wództwach narady aktywu gos- 
podarczego spółdzielni produkcyj 
nych, na których omawiano do- 
tychczasowe osiągnięcia gospodar 
cze spółdzielni produkcyjnych, 
szybki wzrost ich liczby, wskazy 
wano na niektóre trudności spół 
dzielni, piętnowano rozbijacką ro 
botę bogaczy wiejskich i niektó- 
rych reakcyjnych księży oraz wy 
tyczono Zadania gospodarcze, zwią 
zane ze zbliżającą się kampanią 
źniwno-omłotową. 

Na naradach przemawiali m. 

w Szczecinie — członek Błura 
Politycznego KC PZPR wicemar 
szałek tow. Zambrowski, we Wro 


niach produkcyjnych wygłosił kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa i Leśni 
ctwa przy Prezydium Wojew. Rady 
Narodowej — tow. inż. Jerzy Soń- 
ta, stwierdzając, że wszystkie spół- 
dzielnie produkcyjne sprawnie Í 
skrupulatnie przygotowały się do 
akcji żniwno =- oemłotowej. W akcji 
tej fachowy aparat rolny przy po- 


eławiu — z-ca ezłonkaą Biura Po 
litycznego KC PZPR — wicepre- 
mier tow. Chełchowski, w Gdań- 
sku — minister Rolnictwa i RR 
— Dąb-Kocioł, w Krakowie — 
wiceprezes NKW ZSL — Ignar, 


W czasie narad poszczególm! 
uczestnicy wycieczki chłopów pol 
skich do ZSRR opowiadali 0 
swych wrażeniach ze zwieđzo- 
nych kołchozów i stacji maszyno 
wych. 

W ożywienych dysknsjach człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych 
mówiłi o swych trudnościach w 
organizowaniu pracy w spółdziel 
niach produkcyjnych. o osiągnię 
ciach w produkcji rolnej oraz ilu 
strowali przykładami destrukeyj 
ną robotę wroga klasowego. 


r” F 


wiatowych radach narodowych u- 


dzieli idącej po- 
mocy. 

W dyskusji wzięło udział około 30 
mówców. Dyskutanci mówił o trud 
nościąch ma jakie napotykali w do- 
tychczasowęi pracy. Trudności te 
były niejednokrotnie wynikiem bra 


im jak najdalej 


ku fachowej pomocy oraz skutkiem | 


szkodliwej działalności bogacza wiej 
skiego. Mówcy szeroko referowali 
również  jak' młode spółdzielnie 
trudności te zwalczają. 

Przedstawiciele spółdzielni pro- 
dukcyjnych województwa wrocław- 
skiego podzielili się cennymi do- 
świadczeniami, nabytymi w pracy 
nad rozwojem spółdzielczości pro- 
dukcyjnej na swoim terenie. 

Z ogromnym entuzjazmem okla- 
skiwali zebrani przemówienia chło- 
pów, uczestników wycieczki do 
Związku Radzieckiego. 

W szczerych, prostych słowach o- 
powiedzieli uczestnicy wycieczki 0 
życiu chłopa radzieckiego, którego 
stopa życiowa i poziom ` kulturalny 
dzięki ustrojowi  socjalistycznemu 
jest o wiele wyższy niż u nas. 

Doświadczenia wyniesione przez 
pionierów spółdzielczości produk- 
cyjnej obecnych na I Zjeździe przy 
czynią się do dalszego rozwoju i 
rozrostu spółdzielczości. produkcyj- 
pej na terenie naszego wojewódz- 
twa. 

Do spraw omawianych na nara- 
dzie wrócimy w jednym z najbliż- 
szych numerów naszego pisma. 


Wzbogaceni radzieckim doświadczeniem 


bedziemy budować dobrobyt I pokój 


— stwierdzają uczestnicy wycieczki do ZSRR 


W dniu 24 bm. powróciły do Ka- 
towic, Wrocławia, Bydgoszczy, Poz- 
nania, Szczecina i Lublina delegacje 
chłopów, uczestników wycieczki do 
ZSRR, serdecznie witane przez licznie 
MIE przedstawicieli społeczeń 
stwa. 


Prowokacyjny atak wojsk 
marionetkowego rządu Południowej Korei 


przeciw Korei Północnej 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
cytuje następujący komunikat Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych Ko- 
reańskiej Republiki Tudowo - De- 
mokratycznej, podany przez rozgłoś 
nię w Phenjan. 

Dnia 25 czerwca rb. rano wojska 
tzw, obrony narodowej marionetko- 
wego rządu Południowej Korei roz- 
poczęły nagle natarcie na terytorium 
Korei Północnej wzdłuż całej linii 
równoleżnika 38. 

Po nieoczekiwanym zaatakowaniu 
Północnej Korei, przeciwnik wtarg< 
nął na terytorium północno = kore- 
ańskie na 1-—2 km w głąb na północ 
eu równoleżnika 38 w rejonie na za- 
chód od Hiadiu oraz w rejonach 
Kymczon i Czeryon, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
wydało oddziałom ochrony republi- 
ki rozkaz odparcia ataków przeciwni 
ka; który wtargnął na terytorium 
Korei Północnej. 

W obecnej chwili Wojska Ochro- 
ny Republiki prowadzą zaciekłe wal 
ki obronne, stawiając przeciwnikowi 
energiczny opór, W rejonie Faniana 
oddziały ochrony republiki odparły 
ataki przeci który wtargnął 
na terytorium Korei Północnej. 

Rząd Koreańskiej Republiki Ludo 
wo- Demokratycznej polecił Mini- 
sterstwu Spraw Wewnętrznych Re- 
rubliki, by ostrzegło władze mario- 
netkowego rządu Południowej Ko- 
rei, że w wypadku jeśli nie zaprze- 
staną one natychmiast swych awan- 


turniczych działań wojennych w re- 
Jonie równoleżnika — 38, podjęte zo 
staną stanowcze kroki dła rozbicia 
przeciwnika, a władze południowo - 
koreańskie poniosą wówczas pełną 
odpowiedzialność za wszystkie po- 
ważne konsekwencje, jakie mogą wy 
niknąć z tych awanturniczych dzia- 
łań wojennych. 


= 


W następnym swym komunikacie 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
Koreańskiej Republiki Demokratycz 
nej doniosło: 

W następstwie zaciekłych bojów 
obronnych przeciwko tzw. armii ©- 
brony narodowej  niarionetkowego 
rządu Południowej Korei, która o 
świcie dnią 25 czerwca br, rozpoczę 
ła na północ od równoleżnika 38, 
wzdłuż całej linii równoleżnika, na= 
gle natarcie na terytorium północ 
no -koreańskie, oddziały ochrony 
Koreańskiej Republiki Ludowo = De 
mokratycznej powstrzymały natar- 
cie przeciwnika. Współdziałając z 
jednostkami Armii Ludowej, oddzia 
ły Ochrony Republiki odparły cal- 
kowicie nieprzyjaciela, który prze- 
darł Się na północ od równoleżnika 
88, i przeszły do przeciwnatarelia. W 
dniu 25 czerwca Armia Ludowa i od 
działy ochrony Republiki w wielu 
punktach przekroczyły równoleżnik 
38 i posumęły się na 5—10 km w głąb 
terytorium na południe od równoleż- 
nika. 

Walki trwają. 


Uroczystości powitania przybyłych 
stały się potężną manifestacją uczuć 
społeczeństwa polskiego do ostoi po 
koj — Związku Radzieckiego i jego 
Wodza Generalissimusa Józefa STA- 
LINA. 

W tym samym dniu odbyły się ma 
sowe zebrania, na których członko= 
wie wycieczki podzielili się z licznie 
zebranymi przedstawicielami świata 
pracy wrażeniami z pobytu w ZSRR. 
Opowiedzieli oni o wielkich sukce- 
sach: rolników radzieckich, rozbudo- 
wie kołchozów i sowchozów, o sta- 
cjach doświadczalnych i instytutach 
naukowych oraz o ścisłej współpra- 
cy naukowców i chłopów w, dziele 
podnoszenia na coraz wyższy poziom 
gospodarki rolnej wsi radzieckiej. 


We WROCŁAWIU, po uroczystym 
powitaniu, członkowie wycieczki uda 
li się do sali Teatru Popularnego, 
gdzie na masowym zebraniu podzie- 
lili się ze zgromadzonymi licznie 
przedstawicielami społeczeństwa 
wrocławskiego swymi wrażeniami z 
pobytu w ZSRR. 

„Najwięcej — mówił ob. Marzec 


— zachwycił nas wspaniały, radzie- 


cki człowiek. Będziemy stale mieć w 
pamięci wspaniałych bohaterów pra 
cy Lewczuka, Daniłowa i wielu, wie 
lu innych. Na ich przykładach będzie 
my się uczyć i uczyć innych jak pra 
cować dła dobra ogółu, dla. pokoju, 
dła budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce”. 

Na zebraniu sprawozdawczym w 
BYDGOSZCZY, uczestnicy wyciecz- 
ki podzielili się z robotnikami i chło 
pami swymi wrażeniami. odniesiony 
mi w czasie pobytu w ZSRR. 

Żywiołowymi oklaskami przyjęli 
zgromadzeni słowa kierownika dele 
gacji chłopów pomorskich, ob. Ol- 
kowskiego, który powiedział m. in.: 


Przywozimy wam  pozdrowie- 
nia od chłopów radzieckich, ad 
ludzi wolnych, budujących w 
codziennej pracy dobrobyt i po- 
kój  Wzbogaceni w doświadcze- 
nia, jakie zdobyliśmy w Związ- 


Plan Schumana ujawnia sprzeczności 


w imperialistycznej „rodzinie“ marshallowców 


MOSKWA (PAP) — Paryski ko-|dziwne oświadczenie, stwierdza, że 
tespondent „Prawdy Żukow, Ooma-| w ludzkim języku oznacza ono,że W 


wiając przyczyny przerwy w rozpo- 
tzętych 20 czerwca rozmowach przed 
stawicieli Francji, Zachodnich Nie- 
niec, Włoch, Belgii, Holandii i Luk- 
semburga w kwestii planu Schuma- 
na, stwierdża, że przewodniczący de 
legacji francuskiej Jean Monnet o- 
świadczył, że między uczestnikami 
rozmów nie ma „ani zgody, ani róż- 
nicy zdań, e 
Żukow przytacza głos prawicowe- 
eo Figaro“. który, .komentujac w 


toku dyskusji sześciu zarysowały się 
powaźne różnice zdań. 

Według niektórych kół, zaostrzona 
sftuacja wewnętrzna we Francji po 
zostaje w pewnym związku z roz: 
mowami nad plańem Schumana, Nie 
jest tajemnicą dla nikogo, że plan 
Schumana wywołał niezadowolenie 
nawet w pewnych kołach francuskiej 
burżuazji. 

Żukow stwierdza. że krwz”= rzado 


KZ ZY SHE T" 


wy we Francji posiąda swoje źródło 
w głębokim rozdźwięku między poko 
jowa wolą narodu a polityką wojen- 
ną rządu, który właśnie upadł. 

W konkluzji korespondent „Praw- 
dy* podkreśla, że jeżeli plan Schu- 
mana napotyka na zastrzeżenia w ko 
łach kierowniczych wielu. krajów 
zmarshallizowanych, to tłumaczy się 
to tym, że. słabsi konkurenci boją 
się, aby silniejsi rywale nie udusili 
ich w swoich uśćiskach. Boją się oni 
przede wszystkim amerykańsko - nie 
mieckich magnatów Ruhry. 


ku Radzieckim, będziemy starali 
stę przekonać wszystkich, że tyl 
ko przez socjalistyczną gospodar 
kę będziemy mogli zbudować u 
siebie dobrobyt i pokój. 

W POZNANIU uczestnicy wyciecz 
ki z Wielkopolski podzielili się wra 
żeniami z pobytu w ZSRR z kilku- 
set chłopami, przybyłymi z gromad 
i gmin woj. poznańskiego. 

W spotkaniu obok przodujących 
chłopów i robotników poznańskich 


fabryk, wziął udział kier. Wydz. Rol | 


Il Miejskiej 


Konferencji 


PZPR w Łodzi - 


W dniu wczorajszym zakończyła 
obrady II Miejska Konferencja Łódz 
kiej Organizacji PZPR. Po dysku- 
sji, w której głos zabrali towarzy- 
sze: 

Karliński (DOKP), Kowalski (se- 
kretarz KD  Górna-Lewa), Ciesiel- 
ska (sekretarz Zarz. Grodzkiego Ligi 
Kobiet), Olejniczak (kierownik Wy 
uziału Kadr KŁ PZPR), Łęgosz (dyr. 
PZPB im. Harnama), Jacewicz (se- 
kretarz organizacji partyjnej CZPB), 
Jezierski (sekretarz KD  Śródmieś- 
cie), Gerlecka (członek Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi), Chrza- 
nowski (PZPW Nr 39), Bugajski (wi 
ceprzewodniczący Rady Narodowej 
m. Łodzi), Herbichowa (II sekre- 
tarz PZPB im. F. Dzierżyńskiego). 
Jasiński (sekretarz organizacji partyj 
nej w Garnizonie Wojskowym, Ku 
liński (sókretarz KŁ PZPR), Rzetel- 
ska (sekretarz org. partyjnej PZPDz 
im. Duracza), Piechota (Łódzkie Za 
Kkłady Odzieżowe), Wypych  (sekre- 
tarz KD Górna), Lepki (Akademia 
Lekarska), Krzywański (przewodni- 
czący Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Włókniarzy), Koprówna (instruktor- 
ka KD Staromiejska) Blinowski 
(z-ca kierownika Wydziału Ekono- 
micznego KC PZPR i z-ca członka 
KC PZPR), Kuciński (II sekretarz 
KD Górna Prawa), Minor (przewod 
niczący Rady Narodowej m. Łodzi), 
Koperski (przewodniczący ZŁ ZMP), 
Krzemińska (przewodnicząca ZO 
ZNP), Toma (sekretarz organizacji 
partyjnej PZPB im. F. Dzierżyńskie 
go), Karaś (sekretarz organizacji par 
tyjnej PZPB w  Rudzie-Pabianic- 
kiej), Starczewska (PZPW Nr 6), Jóż 
wiak (dyr. CZPB), Salwa (sekretarz 
organizacji partyjnej UŁ), Szewczy- 
kowa (PZPB im. F. Dzierżyńskiego) 
Woźniak, (sekretarz KD Bałuty), 
Treblińska (z-ca kierownika Wydzia 
łu Kadr KC PZPR), Augustyniak 
(przewodniczący Rady (Zakładowej 
PZPB im. Stalina), podsumowania 
obrad dokonał członek Biura Polity 
cznego KC PZPR tow. Jakub Ber 
man. 

Następnie konferencja dokonała 
wyboru nowych władz łódzkiej or 
ganizacji PZPR. Wybrano 51 człon- 
ków Komitetu Łódzkiego, 15 zastęp 
ców członków KŁ oraz Komisję Re 
wizyjną. 

Komitet Łódzki na pierwszym po 
siedzeniu ukonstytuował się w skła 
dzie następującym: I sekretarz RŁ 
tow. Paweł Wojas, sekretarze KE 


PZPR tow. tow. Grudziński Jan, UZ 
dański Edward, Kuliński Marian 4 
Kędrak Helena. 

CZŁONKOWIE EGZEKUTYYV 
KOMITETU ŁÓDZKIEGO TOW: 
Minor Marian. Duda Teodor, Krzye 
wański Zygmunt, Koperski Boie* 
sław, Lewandowski Franciszek, Sus 
merowski Marian, Jóźwiak Alojzy; 
Lemiesz Wiktor, Olejniczak Kazia 

mierz i Bugajski Edmund. 


CZŁONKOWIE KOMITETU 
ŁÓDZKIEGO TTOW.: 


Borecka Bronisława, Budzyńska 
Celina, Ciesielska Zofia, Czajka Hen 
ryk, Czarnecki Stefan, Duniak Sta- 
nisław, Gerlecka Regina, Gerszom 
Jakub, Gościmińska Wanda, Jezier= 
ski Józef, Kalinowska Janina, Kage 
mierczak Helena, Kazur Henryk, 
Konorski Bolesław, Krzemińska Añ 
na, Kubiak Julian, Lipińska Halina; 
Malinowski Bolesław,  Marosek 
Aniela, Aniołkiewicz Antoni, Miko- 
łajczykowa Maria, Najder Bole- 
sław, Patorowa Zofia, Płóciński 
Jań, Pokorski Józef, Piwowarska 
Wiktoria, Ramus Anna, Sierankow= 
ska Cecylia, Strzelczyk Tadeusz, 
Studzian Aniela, Toma Jan, Tomzik 
Marian, Waldman Henryk, Warda 
Antoni, Wojskowska Regina i Wy- 
pych Marian. 


ZASTĘPCY CZŁONKÓW 

KOMITETU ŁÓDZKIEGO TTOW.: 

Frankowski Wacław, Golański 
Henryk, Hecht Karol, Jóźwiak Ze” 
non, Krasiński Marian, Kurzawa 
Alfred, Kusa Leokądia, Mielczarek 
Feliks, Roszak Jerzy, Salwa Zbi= 
gniew, Sulej Czesława, Trepczyński 
| Stanisław. Wadowsiż Władysław, 
Woźniak Franciszek i Zielińska Sta 
nisława. 


W SKŁAD KOMISJI REWIZYJNEJ 
WESZLI TOWARZYSZE: 
Herbichowa Józefa, Kosman Jad- 
wiga, Liwszyc Maksymilian, Sku= 
piński Franciszek, Weśoły Marcin í 
Wróblewski Edward. 
a 


Świat nigdy nie zapomni boh 


aferstwa narodu radzieckiego 


W5 rocznicę toastu Towarzysza Stalina 


na cześć prostych ludzi pracy 


MOSKWA (PAP) — Przed pięcin 
laty, w dniu 25 czerwca 1945 r. na 
przyjęciu wydanym na Kremlu na 
część uczestników defilady zwycię 
stwa, rozległy się pamiętne słowa 
toastu wzniesionego przez wodza na 
rodu radzieckiego Józefa Stalina za 


nego KC PZPR poseł tow. Pszczół- | pomyślność i szczęście prostych lu- 


Józefa Malińska ze spółdzielni pro 
dukcyjnej — Nieczajna jest zachwy- 
cona wysokimi zbiorami 
Związku Radzieckim, buraków cu- 
krowych I roślin pastewnych. 

Inny z wycieczkowiczów — Ta- 
deusz Pęklewski opowiada o „Sto- 
licy światowego pokoju“ — Mo- 
skwie, gdzie żyje i pracnje genialny 
"Wódz Józef Stalin. 

W SZCZECINIE odbyło się zebra- 
nie uczestników wycieczki z ponad 
200 chłopami, kobietami wiejskimi i 
o spółdzielni produkcyj- 
nych. m 


kowski. | 
| 


dzi pracy — skromnych „śrubek“ ca 
łego mechanizmu państwowego Kra 


lju Rad. 
zbóż w | 


Cała niedzielna prasa radziecka, 
w licznych artykułach, nawiązując 
do historycznych słów Stalina, techną 
cych głęboką miłością do prostego 
człowieka pracy, charakteryzuje 0l- 
brzymie przemiany dokonane na 
jednej szóstej kuli ziemskiej przez 
miliony prostych, niepozornych lu- 
dzi pracy, przed którymi władza ra 
dziecka otworzyła niebywałe możli 
wości świadomej twórczości history 
cznej. 

Cała historia państwa radzieckie- 


go — stwierdza „Prawda* —  jesk 
niekończącym się łańcuchem wspa= 
niałych zwycięstw milionów ludzi 
pracy, gotowych do największego 


wysiłku ku chwale ojczyzny, w 
imię komunizmu. 
Naród radziecki — podkreśla 


dziennik — dał całemu światu nie- 
znane dotychczas przykłady bohater 
stwa w pracy i w obronie ojczyz= 
ny. 


„Prawda* w artykule pt. „Na- 
ród twórcą historii“ pisze m. in. 

„Ludzie radzieccy, którzy ura- 
towali ludzkość od groźby niewa 
li faszystowskiej — to ludzie po 
koju. Obeenie, jak i poprzednio, 
ludzie radzieccy, o których mówił 
Towarzysz Stalin w swym toaście, 
gotowi są walczyć o pokój z ís- 
kim samym uporem i zdecydowa 
niem, z jakim bronili swej ojczyz 
ny przed faszyzmem“. 


Przeciwko faszystowskim represjom Mac Artura À rządu Yoshidy 


protestuje nota przedstawiciela ZSRR 
w Sojuszniczej Radzie Kontroli dla Japonii 


MOSKWA. (PAP). Jak donosi 
agencja TASS, 24 czerwca rb. z po 
lecenia członka Rady  Sojuszniczej 
dla Japonii z ramienia Związku Ra- 
dzieckiego, gen. Derewianko, — jego 
zastępca płk. Poliaszenko wystoso- 
wał do generała Mac Arthura pismo 
w kwestii nowych represji amery- 
kańskich władz okupacyjnych i rządu 
japońskiego w stosunku do związków 
zawodowych, partii komunistycznej 
i innych organizacji  demokratycz- 
nych Japonii. 


Powołując się na deklarację pocz- 
damską, która zobowiązała rząd ja- 
poński do usunięcia wszełkich prze- 
szkód z drogi, wiodącej do odrodze 
nia i utwierdzenia tendencji demo- 
kratycznych w łonie narodu japoń. 
skiego, pismo stwierdza, że prakty- 
ka ostatnich lat okazałą, że dowód- 
ca wojsk okupacyjnych i władze oku 
pacyjne nie tylko nie przeciwstawili 
się antydemokratycznym  zarządze- 
niom rządu japońskiego, ale, wręcz 
przeciwnie, popierali takie zarządze- 
nia, 

W rezultacie tych rozporządzeń 
wszyscy pracujący, zrzeszeni w ra- 
dzie łączności związków zawodowych 
pracowników państwowych i społecz 
nych przedsiebiorstw i instytucii w 


liczbie ponad 2 miliony, w tym 600 
tysięcy kolejarzy i 500 tysięcy nāu- 
czycieli zostali pozbawieni praw po- 
litycznych, ponieważ zakazuje się tm 
popierania i krytykowania partii po 
litycznych, zajmowania w nich kie- 
rowniczych stanowisk, krytykowania 
tządu, uczestniczenia w kampaniach 
politycznych lub organizowania wie. 
ców i demonstracji itd. pod groźbą 
więzienia do lat 8 i grzywien sięga- 
jących 100 tysięcy jen. 

W dalszym ciągu pismo przypomi- 
na szereg faktów masowych represji 
policyjnych w stosunku do uczestni- 
ków wieców i demonstracji i kierow 
ników związków zawodowych, jak 
również do ludzi o poglądach postępo 
wych. 

Wypadki wykaząły, że inicjatora. 
mi tych gwałtów były amerykań- 
skie władze okupacyjne. 6 czerwca 
rb, dowódca naczelny dał premiero- 
wi japońskiemu dyrektywę zastoso — 
wania do 24 czołowych działaczy Ja- 
pońskiej Partii Komunistycznej całe- 
go szeregu zakazów i ograniczeń. 

7 czerwca rb. dowódca naczelny 
polecił rządowi japońskiemu rozsze. 
rzy te zakazy i ograniczenia na 17! 
odpowiedzialnych pracowników an 
nika „Akahata”. centralnero orsanu 


Japońskiej Partii Komunistycznej. 
Na tej podstawie rząd japoński zaka 
zał udziału w pracach parlamentu 
7-.miu legalnie wybranym członkom 
parlamentu. k 

Wobec tego, że takie zarządzenia 
stanowią brutalne naruszenie dekla- 
racji poczdamskiej i dyrektyw Komi- 
sji Dalekiego Wschodu, pismo płk. 
Poliaszenko domaga się następują- 
cych decyzji: 


niezwłocznego uchylenia dy= 
rektyw naczelnego dowódcy 
z6i7 czerwca br., jak rów 
nież opartych na nich rozpo- 
rządzeń rządu japońskiego; 


zążądania od rządu japoń- 
skiego położenia niezwłocznie 
kresu samowoli policyjnej i 
dławieniu działalności związ 
ków zawodowych oraz innych 
organizacji demokratycznych, 
położenia kresu represjom w 
stosunku do czołowych dzia- 
łaczy demokratycznych i uka 
rania za nie winnych. 


Do pisma swego zastępca radziec- 
kiego członka Rady Sojuszniczej dla 
Japonii dołączył petycję tymczasowe 
go kierownictwa centralnego Japoń- 
skiej Partii Komunistycznej, zaadre 
sowaną do Rady Sojuszniczej dla Ja- 
ponii i protestującąw ostro przeciw 
próbie pozbawienia praw politycz 
nych 24 członków Komitetu Central- 
nego Partii. 
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2 obrad Il Miejskiej Konferencji PZPR w Łodzi 


Gmach „Ogniska“ płonie czerwie- 
nią flag rozpiętych na masztach, Na 
frontonie budynku portrety- wiel 
kich przywódców międzynarodówe- 
go proletariatu: Marksa — Engel- 
sa — Lenina — Staliha. Tuż nad 
wejściem — portret Przewodniczą” 
cego naszej Partii, tow. Bieruta, U 
góry, wśród chorągiewek łopoczą” 
cych na wietrze — hasła witajace 
delegatów na II Miejską Konferen- 
cję łódzkiej organizacji PZPR... 


— Cześć, towarzyszu — wita przy 
wejściu jeden z delegatów drugiego 
= pamiętacie w zeszłym TOKU.. 

I rozmowa schodzi na temat okre 
su, który dzień II Miejską Konfe- 
rencje PZPR w Łodzi od I Konfe- 
rencji Miejskiej naszej łódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, na temat wiel- 
kich osiągnięć ideologicznych, poli= 
tycznych, produkcyjnych d organi- 
zacyjńych. 

— Tak, tak, towarzyszu, było í 
Jest jeszcze w naszej pracy Sporo 
miedociągnięć i braków, ale wiele, 
b. wiele się w minionym roku zro- 
biło. Najlepiej zresztą 0 tym mó- 
wią cyfry... 

Tu wzrok rozmawiających pada 
na plansze, ilustrujące żywo i pla 
stycznie to, co się dotad zrobiło, Na 
odcinku produkcji i podniesienia sto 
py życiowej mas pracujących, szkol 
nictwa, opieki nad matką i deiec- 
kiem, rozwoju ruchu współzawodni 
ctwa i racjonalizatorstwa, rozwoju 
kultury i oświaty it. a. 


* 
„Zo wszystkich istniejących na 
świecie cennych kapitałów, najcten- 
niejszym i najbardziej decydującym 
kapitał w są kadry, ludzie..." 
te nieśmiertelne słowa towarzysza 
Stalina na transparencie, rozpostar= 
tym w górze poprzez całą szerokość 
sali obrad, przypominają zebranym 
o doniosłym zagadnieniu, które 
przed całą naszą Partią postawiło 
IV Plenum KC PZPR — zagadnie- 
niu właściwego poznawania, dobo- 
ru, wychowania, wysuwania, rozsta 
wiania i doszkalania nowych kadr. 
Zagadnienie to znalazło głęboki i 
pełen troskiewyraz tak w referatach, 
jek i w wypowiedziach towarzyszy, 
zabierających głos w dyskusji. 


Termin Konferencji gbieg? się z 
wielką rocznicą w życiu Czerwonej 
Łodzi: obchodem 45-lecia pamięt< 
nych, rewolucyjnych walk czerwco= 
wych 1905 roku, 

Weteran tych walk, stary SDKP i 
L-owiec, majster i bohater pracy z 
PZPB im. Stalina, tow. Woźniak, 
spogląda wokół z dumą i radością, 
że oto doczekał się tego, o co tak 
gorąco przez całe swoje życie wal- 
czył: potęźniejącej z każdym dniem 
Polski robotniczo = chłopskiej, któ- 
ra buduje socjalizm, i że w tym bu- 
downictwie on sam aktywnie je- 
szcze może uczestniczyć... 

Par FR 
Wśród uczestników ogromną więk= 
szość stanowią robotnicy, Ci którzy 
przyszli tu wprost od maszyn i ci, 
których Polska Ludowa wysunęła 
na wyższe stanowiska, W sumie sta 
nowią oni lezbe ponad 240 na ogó” 
łem 284 obecnych delegatów, Widać 
wśród mich znanych przodowników 
pracy i racjonalizatorów. Każdy od- 
różni wśród zebranych nagrodzone 
duż najwyższymi odznaczeniami Go- 
ścimińską. Szewczykową,  Borecką, 
Deredas, inicjatorkę współzawodni- 


ctwa pracy wśród młodzieży — tow, 
Halinę Lipińską. Na balkonie w 


pierwszym rzędzie siedzi staruszek 
tow. Pędzicki, który mimo późnego 
wieku jest przodownikiem pracy w 
PZPW Nr 3, Wielu spośród naszych 
bohaterów pracy zasiada w Prezy- 
dium, Jest wśród nich i tow. Woź- 
niak. 
w * i 


Referatu I sekretarza KŁ PZPR, 
tow. Wojasa, wysłuchała cała sala 
z ogromnym zainteresowaniem. Jak 
ma dłoni zarysował się przed słu- 
chaczami cały okres działalności 
łódzkiej organizacji partyjnej od 
czasu ostatniej Konferencji Miej- 
gkiej. Wszystkie braki i osiągnięcia. 


Końcowe fragmenty przemówie* 
nia tow. Wojasa, posiadające silne 
akcenty mobilizujące do bojowości 
rewolucyjnej, zaciętości í uporu w 
wykonywaniu zadań, postawionych 

zez Partię, witane były przez de- 

tów burzą oklasków, 

Długo skandowano imie: Stalin i 
Bierut, długo brzmiały okrzyki bę: 
dace wyrazem miłości 1 przywiąza- 
nia do Wodza miedzynarodowego 
proletariatu oraz do kierownika na- 
szej Partii 

+ Ld 

Żywiołowo oklaskują delegatki i 
delegaci przemówienie sekretarza 
KŁ PZPR tow. Heleny Kędrak. 

Sprawa szybszej rozbudowy żłob- 
ków, przedszkoli i innych placówek 
socjalnych — poruszona w referacie 
tow. %ędrakk — leży przecie tak bar 
dzo na sercu wszystkim kobietom 
pracującym, 

Przemówienia kobiet wygłoszone 
podczas II Konferencji świadczyły o 
coraz bardziej wzrastającej świado- 
mości, o wyrobienia politycznym 1 
społecznym kobiet robotniczej Ło- 
dzi. 

* P + 

Spośród przemawiających w pierw 
szym dniu obrad bodajże najczę- 
ściej przerywano oklaskami przemó 
wienie tow. Jasińskiego, kierownika 
Ośrodka Szkoleniowego Garnizonu 
Wojska Polskiego. Gdy mówił o Od- 


Gdy w celu 
skusji zabrał głos 
zebrani 
Biura Politycznego naszej Partii go 
rącymi oklaskami. A potem zapano- 
wała na sali głęboka cisza, 

Z głębokim wzruszeniem słuchali 
obecni pięknych, 
serc przemawiających — słów tow. 
Bermana, Słuchali rad, wskazówek, 
jakie w imieniu KC udzielał człon= 
kom łódzkiej organizacji partyjnej. 
Słuchali z dumą słów uznania dla ro 
botników Czerwonej Łodzi, którzy 


Dyskryminacyjne metody St. Zjednoczonych 


ograniczają prawa dyplomatów rumuńskich w USA 


BUKARESZT (PAP) — Opubliko 
wany tutaj 
w dniu 19 czerwca misja Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej w Waszyng 


rodzonym Wojsku Polskim, o jego 
bohaterskim wodzu, Marszałku Km- 
stantym Rokossowskim, wszyścy, 0- 
becni powstali z miejsc i całą salą 
wstrząsnęły gromkie okrzyki: 

Niech żyje Marszałek Rokossow= 
ski, uczeń wielkiego Stalina! 


— Niech żyje Odrodzone Wójsko 
Polskie oraz jego wielki sojusznik bo 
haterska Armia Radziecka! 

A potem egodnym chórem: skan- 
dowano: Ro kos = sow » ski, Ro - kos 
sow-ski! Ogromna ta owacja była 
wyrazem ścisłej łączności społeczcń- 
stwa z Ludowym Wojskiem Pol- 
skim, była 
uczuć, jakie naród żywi dla swych 
obrońców, dla bohaterskiego wodza 
naszej armii, Marszałka Rokossow* 
skiego. 


wyrazem serdecznych 


W wystąpieniach dyskutantów — 
o czym już wyżej wspominaliśmy — 
najczęściej poruszane było zagadnie 
pie kadr. Dowód. że przedstawiaiele 
organizacji partyjnych dobrze prze* 
myśleli uchwały i wytyczne IV Pie- 
num KC PZPR į na tej podstawie 
przeanalizowali dotychczasowa dzia 
lalność swych organizacji i wypra: 
cowali nowe lepsze formy pracy. 
Widać było, że towarzysze dò zagad 
nienia kadr podchodzą z pełną fro- 
ską, że zrobią wszystko, 
na tym odcinku. na odcinku wycho- 
wywania, kształcenia i wysuwania 
nowych kadr pchnąć na nowe tory 

Bojowa, rewolucyjna postawą de- 
legatów. podniosły 
rencji 
sa naprawdę głębokim 


by prate 


nastrój Konfe- 
świadczą o tym. że obrady 
przeżyńiem 


delegatów, reprezen'iiattch 


proletariacki trzon łódzkiej organi- 
zacji partyjnej. 


* 
m ~ 


podsumowanie ày- 
tow. Berman — 


powitali przedstawiciela 


rozumnych, do 


komunikat donosi, że 


tonie wręczyła Departamentowi 
Stanu notę, protestującą przeciw za 
rządzeniu rządu amerykańskiego, 


ograniczającemu swobodę ruchu po 
Stanach Zjednoczonych współpraco 
wników misji Rumuńskiej Republi 
ki Ludowej w Waszyngtonie. 

Nota stwierdza, że ograniczenia te 
mają charakter dyskryminacyjny, po 
nieważ odnoszą się wyłącznie do dy 
plomatycznych przedstawicieli ru- 
muńskich, podczas gdy podobne za 
rządzenia władz rumuńskich nigdy 
nie odnosiły się do przedstawicieli 
innego państwa. i 
— stwierdza nota — 
amerykańskie miają na celu przesz 
kodzić 
nych 
Rząd rumuński zwraca uwagę rzą” 
du amerykańskiego na odpowiedzia! 


Jak stąd wynika, 
ograniczenia 


działalności  dyplomatycz= 
przedstawicieli rumuńskich. 


już w 1905 r. zasłużyli na po-| Setki tysięcy ludzi pracy naszego 


chwałę Lenina. biorąc udział w 
krwawych walkach £ caratem. 

Gdy tow, Berman przekazywał u= 
czestnikorm Konferencji serdeczne 
pozdrowienie, od przewodniczącego 
naszej Parti tow. Bieruta, zerwała 
się na sali długo niemiłknąca owa- 
cja. I tak już było do końca przemó 
wienia — pie ustawały okrzyki i o- 
klaski, przeradzając się wreszcie w 
potężną manifestację na cześć Wiel- 
kiego Wodza i Nauczyciela całej po- 
stępowej ludzkości tow. Stalina. 

* « * 


miasta, którzy w obradach II Miej- 
skiej Konferencji łódzkiej organie 


zacji PZPR wielkie pokładali na» 
dzieje — mogą być pewni, iż Kon= 


ferencja ta będzie stanowiła nowy, 
wyższy etap w walce o to, co jest 
najdroższe łódzkiej bojowej klasie 
robotniczej: o dobro Polski Ludo- 
wej, o pokój, o socjalizm. . 

Nasza organizacja partyjna Wy" 
szła z tych obrad uzbrojona w no- 


| we doświadczenie i twórcze wnio- 


ski, które pomogą jej w skutecznej 
realizacji stojących przed nią wiel- 
kich i odpowiedzialnych zadań. 


Premier węgierski 


A ENTAS 


i wicepremier NRD 


o doniosłym znaczeniu dla pokoju 


umów węgiersko-niemiecKich 


BUDAPESZT (PAP). — W frekcie|przeź wszystkie narody miłujące po» 


ceremonii podpisania umów niemiec- 
ko-węgierskich premier 
Dobi i wicepremier Niemieckiej Res 
publiki „Gazieke, a Ulhricht wy 
głosili okolicznościowe przemówie- 
nia. 

Premier Dobi w swoim wystąpie* 
miu podkreślił że przyjazne stosunki 
między obu krajami, których wyra- 
zem są zawarte umowy, będą służyć 
interesom narodu węgierskiego i nie: 
mieckiego, a zarazem przyczynią się 
do sukcesów w walce prowadzonej 


węgierski| kiego © 


kój pod przewodem Zwłązku Radzjsc 
umocnienie pokojy Świate= 
wego. 


W odpowiedzi swej wicepremier 
Ulbricht wskazaf na stanowczą wolę 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej przeciwstawienia się wszelkimi 
środkami usiłowaniom awanturńików 


wojennych i stwierdził, że nieżłomna 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 1 
krajami demokracji ludowej stanowi 
gwarancję zabezpieczenia pokoju 


Jesteśmy żożnierzami wielkiej armii i 
walczącej o szczęście ludów, 0 socjalizm i pokój 


Dalszy cigg obrad walnego ziazdu Związku Literatów Polskich 


WARSZAWA, (PAP) — Posiedze 
nie popołudniowe pierwszego dnia 
walnego zjazdu Zw. Literatów Pol- 
skich w dniu 24 bm. rozpoczęły dal 
sze przemówienia delegatów zagra- 
nicznych. 

Pierwszy zabrał głos wybitny pi- 
sarz francuski VLADIMIR POSNER, 
który oświadczył m. in.: 

Dzisiaj burżuazja francuska 
bez wahania wygnałaby z kraju 
Adama Mickiewicza, tak, jak od- 
wołała ze stanowiska Fryderyka 
Joliot-Curie, którego imię jest 
symbolem francusko - polskiej 
przyjaźni, dlatego, że był pierw 
azym, który położył podpis pod 
Apelem Sztokholmskim. Ale Ind 
francuski, który nienawidzi bur- 
żuazji tak samo, jak nienawidzą 
jej wszystkie inne ludy, jest po 
stronie nowej Polski. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel postępowej literatury amerykań 
skiej — SAMUEL SYŁEN, który 
przekazał zjazdowi gorące, brater- 
skie pozdrowienia od wybitnych ame 
rykańskich pisarzy: Howarda Fasta, 
Johna Howarda Lawsona i czołowej 
literatki Dałton Trumbo, wtrąconych 
przez rząd Stanów Zjednoczonych do 
więzienia. 

Z kolei powitał zjazd w imieniu 
Węgierskiego Związku Literatów — 
Zoltan ZEŁK. 

Niesiemy wam pozdrowienia, 


ność, jaką bierze na siebie wsku- 
tek samowolnych zarządzeń, ozna- 
czających jawne podeptanie zasad 
kurtuazji dyplomatycznej. 


BOslecie 
Tatarskiej ASRR 


MOSKWA (PAP), — Z okazji 30 
lecia Tatarskiej Autonomicznej Re+ 
publiki Radzieckiej Rada Ministrów 
ZSRR, KC WKP/b), Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR, Prezydium 
Rady Najwyższej i Rady Ministrów 
RSFRR wystosowały listy gratula- 
cyjne do Prezydium ,Rady Najwyż- 
szej i Rady Ministrów  Tatarskiej 
ASRR oraz do tatarskiego komitetu 
obwodowego WKP(b) z życzeniami 
dalszej owocnej pracy na polu roz 
woju przemysłu, rolnigtwa i kul- 
tury. 


Ludzie walki 


Ta stwiejąca już, — starsza ko 
bieta z małej lubelskiej wioski 
— Natalia Panasiuk — nie jest 
przyzwyczajona do wygłaszania 
przemówień. Onieśmielenie po- 
większą jeszcze fakt, że jej słów 
słuchają uważnie nie tylko towa 
rzysze wycieczki, lecz słuchają 
również przedstawiciele władz 
państwowych — słucha prezydent 
Bolesław Bierut, premier J. Cy- 
rankiewicz, członkowie Biura Po- 
ltycznęgo KC PZPR. Mówi więc 
powoli, przerywając chwilami, 

— „Już nikt nie będzie mi my* 
dlił oczu plotkami, Już wiem, jak 
jest w kołohozach. Jest dobrze. 
Jest tak jak chcemy, by było u 
nas”, 

We wsi Natalii Panasiuk lu- 
dzie żyją po staremu. Odstraszy- 
ła ich od spółdzielni kułacka pro 
paganda zaszczepiała niewiarę w 
możliwość osiągnięcia lepszego 
życia. 

Natalia Panasiuk, wszyscy u- 
czestnicy wycieczki zobaczyli w 
Związku Radzieckim to nowe. 
lepsze życie wsi. 

„80 kwintali pszenicy z hekta- 
ra zbierze w tym roku kołchoz 
„Droga do komunizmu“ — mówi 
z przejęciem z trybuny w sali 
Rady Państwa tow. Setek ze 
spółdzielni produkcyjnej w woj. 
szęzecińskim. Tow. Kotlis ze spół 
dzielni Winnica w pow. olkus- 


kim jest wysoki, liczący chyba 
180 cm, wzrostu. A jednak zakry 
ła go całego, tak jak zakryłaby 
wyższych nawet od niego wspa- 
niaje — mimo suszy — wybuja- 
ła kołchczową pszenica. 


W walizkach wielu chłopów 
spoczywa troskliwie owinięty w 
bibułkę kłos pszenicy krzaczastej 
— namacalne świadectwo wielko 
ści dokonywanej przez umysł 
ludzki rewolucji w przyrodzie. 
Jedenaście kłosów na jednej ło- 
dydze budzi i będzie budziło 
wciąż nowe zdumienie I podziw. 
Tow. Wolska z Łobzowa — mat- 
ka czworga dzieci — wraca w 0- 
powiadaniu o swych wrażeniach 
stąle do wspomnień o opiece nad 
dziećmi, o możliwości nauki dzie 
ci kołchoźników. Ten żłobek. któ 
ry widziała w kołchozie „II Pię- 
ciolatka”, jest dla niej symbolem 
nowego życia kobiety wiejskiej. 
To wszystko — 40 kwintali psze- 
nicy z hekfara, piękne domy, mo 
tocykle, jakie posiada każda ro- 
dzina w kołchozie „Bolszewik". 
biale łóżeczka i wykwalifikowa- 
ne pielęgniarki żlobka, dźwięczą 
ce jeszcze w uszach pieśni koł- 
chozowych zespołów artystycz- 
nych, występujących w pięknej 
sali kołchozowego teatru — to 
fragmenty wspaniale łączącego 
się obrazu nowego „szczęśliwego 
życia, Natalia Panasiuk wie te- 


towarzysze broni, „Towarzysze 
broni“ dlatego, gdyż wszyscy, któ 
rzy zebraliśmy się tutaj, jesteś- 
my żołnierzami wielkiej armii, 
walczącej o szczęście ludów, © so 
cjalizm i pokój. 

W tym postępowym duchu uczy 
li nas wielcy poeci Mickiewicz i 
Petoefi. Dlatego, zamiast powiła! 
nego przemówienia, pragnę złożyć 
przyrzeczenie: każdym napisanym 
słowem, każdym wierszem wal- 
czyć będziemy o lepsze jutro, o 
sprawę wielkiego obozu” pokoja, 
na którego czele stoi Zwiazek Ra 
dziecki. To jest nasz program. 

Następnie wygłosił przemówienie 
powitałne przedstawiciel Związku Pi 
sarzy Rumuńskich — Dymitru COR- 
BEA, oświadczając m. in.: 

Droga pisarzy w opó Sr 

Republice Ludowej jest drogą lu- 
du pracującego, drogą klasy ro- 
botniczej, jest drozą wskazaną 
przez wielką literaturę radziecką. 
Przemawiający następnie Bohdo 
UHSE wyrsził w imieniu Związku 
Pisfrzy Demokratycznych Odrodzo- 
nych Niemiec wielką radość z powo 
du podpisania układów między Rzą* 
dami Polski Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

, My, postępowi pisarze niemiec 
cy — mówi Uhse — cieszymy się 
niezmiernie z tego, że wraz z u- 
kładem politycznym i handlowym 
zawarto układ o wymianie kułtu* 
rałnej między naszymi narodami. 
Układ ten nawiązuje do najlep- 
szych tradycji naszej literatury, 
do tradycji przyjacielskich stosun 
ków naszych wielkich poetów, któ 
re znalazły swój wyraz w rozmo* 
wach Goethego z Mickiewiczem. 

Po przemówieniach powitalnych, 
referat pt. „O stanie badań literac* 
kich w Polsce“ wygłosił Stefan ŻÓŁ 
KIEWSKI, dyrektor Instytutu Ba- 
dań Literackich. 

Po referacie S. Żółkiewskiego roz- 
winęła się dyskusja. 

Pierwszy zabrał głos w dyskusji 
T. BOROWSKI, podkreślając, że pi 
sarz musj wyrabiać w sobie czujność, 
aby móc reagować w każdej chwili 
iw każdym miejscu na wroga klaso- 
wego, Mówca wskazuje też na potrze 
bę pilnego studiowania osiągnęć lite- 
ratury: radzieckiej i postępowej lite- 
ratury świata, 

Kolejny mówca — M. JASTRUN 
polemizował z niektórymi wywodami 
A. Ważyka i rozwijając szereg zaga 
dnień, dotyczących poezji współezes 
nej, wskazał na potrzebę podniesie- 
nia zarówno ideologicznej, jak i arty 
stycznej jakości poezji w Polsce. 


Przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej — Wró- 
blewski podkreślił konieczność rożto 
czenia przez Związek Literatów i 
ZMP, opieki nad młodymi kadrami 
literatów. 

Przedstawiciel grupy pisarzy kato 
liekich złożył oświadczenie, że acz- 
kolwiek pisarzy katolickich różni od 
pisarzy marksistowskich pogląd na 
świat — nie różni ich jednak poglad 
na walkę o utrwalenie pokoju świa- 
towego. 

Ob. Dewicowa, mówiąc o literatu- 
rze dla dzieci, podkreśliła, niedosta- 
teczne i w nas zrozumienie znaczenia 
tej literatury 1 jej wartośći wycho- 
wawczych. Mówczyni zaleca utworze 
nie przy Związku Literatów sekcji li 
teratury dziecka. , 

Na wypowiedzi tej zakończyła się 
dyskusja pierwszego dnia obrad zjaz 
du. 

* m EJ 
W drugim dniu zjazdu obradom 
przewodniczył J. Andrzejewski, 
W zebraniu wzieli udział delegaci 
zagraniczni, m. in. nowoprzybyły 
tzeci członek delegacji francuskiej 
znany poeta Tristan Tzara, 


Cechy realizmu 
socjalistycznego 


w twórczości literackiej 


Dalszy ciąg dyskusji zapoczątko- 
wała niezwykle interesująca i wni- 
kliwa, dłyższa wypowiedź M. Kier 
czyńskiej na temat podstawowego 
dla naszej literatury współczesne; 
zagadnienia realizmu  socjalistycz- 
nego. 

Pisarz realista socjalistyczny — 
mówi Kierczyńska — musi być głe- 
bokim znawcą życia, musi być mark 
sista, t. zn. musi dobrze rozumieć 
bieg rozwoju dziejowego i umieć 
spostrzegać poprzez gruntowną zna- 
jomość życia perspektywy rozwo- 
jowe. Teń zasadniczy postulat kon- 
kretności, historyczności, zasadni- 
czy postulat bogatej znajomości ży” 
cia, to naczelny postulat realizmu 
socjalistycznego. X 

Jednym z postulatów realizmu š0- 
cjalistycznego jest głęboki huma- 
nizm, który wypływa nie tylko z te- 
go, że pisarz realizmu socjalistyczne 
go reprezentuje najszlachetniejsze 
ideały ludzkości, ale i z tego, że tyl- 
ko dzięki człowiekowi istnieje budow 
nictwo. Dlatego „inżynierami dusz 
łudzkich* nazwał Stalin pisarzy. 

Cecha realizmu socjalistycznego 
jest także postawa partyjna. Jeżeli 
klasa robotnicza prowadzi nie tylko 


o nową wieś 


raz, że takie życie istnieje, prze 
konała się, że można je osiągnąć. 

Wszyscy uczestnicy wycieczki, 
którzy przez kilka tygodni tö- 
dzień spotykali się z chłopami ra 
dzieckimi, którzy widzieli ich 
wspaniałe osiągnięcia produkcyj 
ne, którzy rozmawiali z trakta- 
rzystkami, agronomami, z Boha- 
terkami i Bohaterami Pracy S0- 
cjalistycznej posiadają niezłomną 
wolę czynu. Te kilka dni, dziela 
ca ich od powrotu do rodzinnych 
wsi, wydają im się wiekiem. 
Chcieliby już tam być, chcieliby 
już zacząć robotę. Od czego? Ty 
le przecież jest do zrobienia 
Gdy ceł jest jasny, robota pali się 
w rękach. A tu cel jest wielki i 
piękny. 

— „Przecież my chcemy także 
stworzyć lepsze życie dla siebie i 
dla swych dzieci — powiedziała 
Franciszką Wolska ze spółdzielni 
Łobzów chcemy, żeby nasze 
dzieci mogły się uczyć, cheemy 
mieć zapewnioną starość", 

„ 24-letnia Halina Klit zaraz po 
powrocie zamierza rozpocząć pra 
cé nad stworzeniem żłobkas w 
swej wsi, Dotąd ta praca szła jej 
opornie. Julia Myślińska, jako 
przewodnicząca GRN, całą swą 
energię — której jej nie brak — 
poświęci, aby przyśpieszyć pow* 
stanie spółdzielni produkcyjnych 
na jej terenie pracy. A Maria 


Karpińska, teraz uzbrojona: w ty 
siące niezbitych argumentów, czu 
je mocno, że pokona tych, którzy 
w jej wsi „psują robotę” i że 
wałka z nimi must zakończyć się 
wygraną, 


To bezpośrednie zetknięcie się 
z ludźmi radzieckimi nie zatrze 
się nigdy w pamieci naszych 
chłopów, We wszystkich rozmo- 
wach przewija się zdanie „Witali 
nas jak rodzonych braci”. To ro- 
dzi postanowienie: „Stać się tacy 
jak oni“, jak Bohater Pracy S0- 
cjalistycznej, Samachowa, jak 
wielu innych mężczyzn i kobiet 
wiejskich. Dla chłopów polskich. 
którzy wyrwani z nędzy budają 
swc życie, ludzie radzieccy, wspa = 
miali, a jakże jednocześnie skróm 
ni.w opowiadaniu o swych sukce 
sach, są wzorem. „To nasze star- 
sze siostry i bracia”, mówią pol- 
skle kobiety i mężczyźni. Bracia 
i siostry. Te słowa określają naj 
lepiej i najgoręcej stosunek do 
tamtych ludzi, Te słowa zrodzi 
ty się nie tylko z niezwykłej go- 
ścinności i serdeczności radziec 
kich kołchoźników, z uznania dla 
ich osiągnięć. Te słowa wyrosł: 
ze zrozumienia, że tamci ludzi 
przebyli tę samą drogę, po której 
my dziś idziemy i że oni zaszli 
już dalej, że cel jest wspólny: 
dobrobyt 1 szczęście, braterstw 
między ludźmi, 5 


siebie, ale całą ludzkość do wyzwo- 
lenia, jeżeli czyni to pod przewodni» 
ctwem. swojej partii i awangardą ca 
łego narodu staje się partia robot- 
nicza, partia klasy przodującej - tó 
każda sprawa wiążąca się z patriotyz 
mem, z miłością narodu, staje się 
sprawą partyjną. Dzisiaj partia sta 
je się synonimem ogólno-narodowej 
postawy. 

Kolejny mówca, młody poeta — 
W. WOROSZYLSKI, zarzuca niektó- 
rym pisarzom starszego pokoleńia 
niedocenianie lub wręcz lekceważenie 
młodego czytelnika. Zdaniem mówcy 
dla pisarza polskiego powinno być za 
szczytem pisać dla młodzieży, współ 
pracować z pismem młodzieżowym. 

JAN KOTT polemizował z wywo- 
dami A. Ważyka oraz omówił kry- 
tycznie niektóre działy tygodnika 
„Nowa Kultura". Mówca potępił rów 
nież stosowanie metod napaści osò- 
bistych i mciekanie od zagadnień 
istotnych. 

Kierowniczka wydziału oświaty i 
kultury przy CRZZ tow. CIEŚLI. 
KOWSKA omówiła zagadnienie łącz 
ności twórcy z masami poprzez wie- 
lotysięczną sieć świetlic robotniczych 
i chłopskich. 

Trzeba nam — mówiła tow, Cieśli 
kowska — powiązać się ze środowi- 
skiem robotniczym i chłopskim i tą 
drogą brać aktywny udział w roz 
wiązywaniu trudności życia kultural 
nego, w podnoszeniu jego poziomu. 


Przemówienie pisarza 
radzieckiego A. Surkowa 


i ATAS głos wybitny pi- 
sarz radziecki, A. SURKOW, który 
w dłuższym przemówieniu poddał 
ostrej krytyce elementy idealistyczne 
w twórczości literackiej oraz omówił 
nudział literatury realizmu  socjali- 
stycznego w budowie nowego życia, 
nowego człowieka. 

Przemówienie pisarza radzie- 
ckiego, głębokie w treści, a zarazem 
proste i piękne w formie, ilustrowa= 
ne znakomicie recytowanymi cytats= 
mi z dzieł poetów radzieckich — wy 
głoszone zostało z porywającym za- 
pałem i siłą przekonania. 

Zebrani wysłuchali wypowiedzi pi- 
sarza radzieckiego dosłownie z za- 
partym tchem, 


Nagrody Zw. Literatów 


Po przemówieniu Surkowa odbył 
się akt wręczenia nagród Zw. Lite- 
ratów, przyznańych w dniu 15 czerw 
cu br. Nagrody w wysokości po 250 
tys. zł otrzymali: w dziale literatury 
dla dzieci i młodzieży — JANINA 
PORAZIŃSKA, w dziale krytyki li- 
terackiej — MELANIA RIERCZYŃ= 
SKA, w dziSle twórczości poetyckiej 
— TADEUSZ KUBIAK. 

Po odczytaniu orzeczenia jury, 
przewodniczący zjazdu J. Andrzejew 
ski dokonał wręczenia nagród, skła- 
dając laureatom gratulacje. 

Na tym zakończyła się przedpołud 
niowa ezęść drugiego dnia zjazdu. W 
godzinach popołudniowych odbył si 
dalszy ciąg dyskusji, w której wzią 
udział m. in. wiceminister W. S0- 
KORSKI. Dyskusję podsumował JE- 
RZY PUTRAMENT. 


Uroczysta inauguracja 


„Dni Morza* 


GDAŃSK (PAP) Z okazji „Dni 
Morza* Wybrzeże przybrało świą- 
teczną szatę. Domy i okna wysta- 
wowe udekorowane zostały flagami 
oraz portretami przywódców pol- 
skiej klasy robotniczej. Do Gdań- 
ska, Gdyni i Sopotu przybyły ze 
wszystkich stron Polski wycieczki 
robotników, chłopów i młodzieży, 
które wzięły udział w licznych uro 
czystościach 1 imprezach, odbywa- 
jących się na Wybrzeżu. 

= >| z 

KRAKÓW (PAP). W Krakowie 
odbyły się 24 bm. w godzinach wie 
czornych zorganizowane w ramach 
imprez „Dni Morza“ uroczystości, 
związane z tradycyjnym puszcza” 
yem „wianków”*, 

Przed zebraną na obu brzegach 
Wisły koło Wawelu. przeszło 50-ty 
sięczną rzeszą publiczności, przeyły 
nęły dziesiątki udekorowanych i O- 
świetlonymi lampionami kajaków, 
łodzi żaglowych i wioślarskich. 
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JAN TRZECIAK 


I sekretarz odstawowej 


anizacji 


artyjnej 


przy PZPB im. St, Dubois 


Usuwasnuj br æki 


Artykuł „Głosu! stal się dla nas bodźcem do lepszej pracy 


10-g0 b. m. ukazał cię w „Głosie“ 
artykuł, poruszający sprawę pew- 
mych niedociągnięć w naszych zakła 
dach PZPB im. Dubois, Autor arty- 
kułu wytknął nasz stosunek do współ 
zawodnictwa długofalowego, opiera- 
jąc się na tym, że w maju 65. proe 
mąszych „długofalowców” nie wyko 
mało swych zobowiązań produkcyj- 
nych, 

Powiem Szczerze, że artykuł ten 
początkowo wywołał u nas pewną 
konsternację. Zabolały nas niextó- 
re sformułowania i zarzuty — szcze- 
gólnie w stosunku do brygady mło- 
dzieżówej, pracującej na 32 kros- 
nach, Członkami tej brygady od 
samego początku żywo intereso- 
wały się rada zakładowa, wydział 
współzawodnictwa oraz organizacja 
partyjna. Staraliśmy się pomóc im 
w miarę naszych możliwości, urzą- 
dzaliśmy z nimi częste odprawy. 
Młode tkaczki zrazu nieco lekcewa- 
żąco podeszły do swej pracy i da 
podjętych zobowiązań — dopiero w 
ostatnim czasie „wzięły się w garść” 
i podnoszą swą produkcję pod wzgię 
dem ilości i jakości. 

Nad poprawą sytuacji na odcinku 
wapółzawodnictwa długofalowego ra 
dziliśmy już w pierwszych dniach 
cerwca na zebraniu egzekutywy na 


szej organizacji podstawowej, Nie 
wyciągnęliśmy jednak wtedy żad- 
nych realnych wniosków, nie 9pra- 


cowaliśmy odpowiednich metod, wio 
dących do poprawy. 

Trzeba powiedzieć szczerze, że ar 
tykuł, zamieszczony w „Głosie”, po- 
budził naszą energię. Artykuł był 
ałuszny -~= nie ulegało wątpliwości, 
że zaniedbaliśmy poważnie sprawę 
naszych zobowiązań długofalowych. 

Toteż po począlkowych żałach i 
utyskiwaniach ze strony niektórych 
naszych towarzyszy, „że tak nas ob- 
malowano w prasie”, przystapiliśmy 
do usunięcia braków, 

Na podstawie słusznej krytyki o- 
pracowaliśmy sposoby naprawienia 
naszych błędów. Zwołaliśmy zebra- 
nie egzekutywy organizacji podsta- 
wowej, Sekretarze oddziałowi otrzy 
mali instrukcje w kierunku zaopie- 
kowania się robotnikami, którzy pod 
jęli długofalowe zobowiązania, kon 
trolowania ich pracy, usuwania trud 
ności, z jakimi się borykają. Zmo- 
bilizowaliśmy nasz komitet współza- 
wodnictwa pracy, który dotychczas, 
poza organizowaniem krótkich od- 
praw, nie wykazywał należnej ak- 
tywności. Towarzysze, wchodzący w 
skład komitetu, otrzymali zlecenie, 
żeby pozostawali w stałej łączności 


Pionierzy spółdzielczości produkcyjnej 


obradowali w Łodzi 


W ubiegłą niedzielę, w sali ORZZ w Łodzi, odbyła się narada pionie- 


rów spółdzielczości 
Na 
— w województwie poznańskim — 


produkcyjnej 2 terenu województwa łódzkiego. 
ilustracji ob. Radkowska Maria ze spółdzielni 


produkcyjnej Lichen 


pokazuje uczestnikom narady — kłos 
pszenicy krzaczustej, przywiezionej ze Związku Radzieckiego. 


z naszymi „długofalowcami* i na- 


tychmiast powiadamiali kierownice 


two, radę zakładowa, organizację 


partyjną o wszelkich 


wykonywania zobowiązań. Nasz tre- 
ferent współzawodnictwa, tow. Cie-| 
ciura, otrzymał zadanie czuwania 


nad całością i na podstawie uzyski- 


wanych danych liczbowych mobiiizo 
wania komitetu współzawodniotwa 
do działania na zagrożonych odein- 


kach. 


W kilka dni po ukazaniu się arty- 
kułu odbyła się odprawa agitato- 
rów, którym także powierzono opie- 
kę 4 kontrolę nad współzawodnie- 


twem długofalowyr" 


Tak zabezpieczywszy sobie cały a=- 
parat kontrol i pomocy dla współza 
wodnicezących, przystąpiliśmy do usu 
nięcia usterek technicznych, utrudnia 
jących produkcję — o których była 
mowa w artykule, Tkaczki skarżyły 
się na wadliwe cewki. Zaprosiliśmy 
więc przedstawiciela zakładów „Cew 
ka Nr 1", pokazaliśmy mu wiele ce- 
wek nieodpowiednio wyprodukowa- 
nych. Nasz racjonalizator, kierownik 
tkalni, ob. Wejman, udzielił przed- 
stawicielowi tej fabryki swej facho- 
wej rady proponując, aby cięcia na 
obrączce cewki robić ukosem — wte 
dy nie będą się obluzowywać i nie 
będą rwać wątku. 


wypadkach nie, 


„zbędną 


Brakowało nam wałków na Szero- 
kie krosna. W ubiegłym tygodniu 
dwukrotnie interweniowaliśmy w tej 
sprawie w Fabryce Maszyn Jedwab- 
niczych, Przyrzeczono nám, że w naj 
bliższych dniach otrzymamy mnie- 
ilość wałków. 


Główną bolączką naszych tkaczek 
była pełna błędów przędza osnowo- 
wa, otrzymywana z PZPB im. 
Stalina. Interweniowaliśmy więc w 
Centralnym Zarządzie i przydzielo” 
no nam levsSzą przędzę z PZPB im. 
1 Maja. 

W krótkim więc czasie postaraliś- 
my się zrobić wszystko, co tylko by- 
ło można. Tak nam 
dofychczas wydawało. Tymczasem 
dowiedzieliśmy się niedawno, że w 
innych zakładach stosowane są in- 
ne jeszcze sposoby walki o realiza- 
cię zobowiązań długofalowych: do- 
prowadzenie do maszyn planów zo- 
bowiązaniewych oraz stosowanie i- 
miennych wykresów na salach pro- 
dukcyjnych. My o tym zapomnie- 
liśmy, Zdajemy sobie jednak spra- 
wę, że zapoznanie robotnika z jego 
dziennym planem _ zobowiązanio- 
wym oraz z codziennymi wynikami 
jego pracy, przyczyni się walnie do 
podniesienia współzawodnictwa dłu- 
gofałowego. Dlatego też nadal bę- 
dziemy dążyć do podniesienia wyni- 
ków pracy, stosując wszystkie moż- 
liwe metody, wiodące do poprawy. 


się przynajmniej. 


str, 3 


Il Miejska Konferencja PZPR w Łodzi 


W dniach 24 | 25 bm. obradowała w Łodzi I Miejska Kontarencja 
organizacji łódzkiej PZPR. Na ilustracji prezydium Konferencji, 


Delegaci i zaproszeni goście “uwaga słuchają referatu I sekretarza 
KŁ PZPR, tow. Pawła Wojasa. 


ZŁA POLITYKA KADR 


w Łódzkiej Ekspozyturze Państwowej Centrali Drzewnej 
Biurokratyzm i dyktatorskie posunięcia hamują wysuwanie robotników na kierownicze stanowiska 


Tow. Wincenty Rogowski — to za- 
służony przodownik pracy. Państwo- 
wej Fabryki Mebli Biurowych w Pa- 
bianicach. W drodze awansu społecz 
nego wysunięto jego kandydaturę 
na stanówisko kierownika składnicy 
Państwowej Centrali Drzewnej w Pa- 
bianicach. To znaczy, że miał nim zo- 
stać, sle jeszcze nie objąt tych funk- 
cji, bowiem od pierwszej chwili sprze 
ctwia się temu dyrektor naczelny 
Łódzkiej Ekspozytury, ob. Edward 
Szemiot. Oczywiście, nie w sposób 
jawny. Bo prostu, jak sam mówi, z 
powodu- „niedopełnienia pewnych 
formalności” nie może złożyć swego 
podpisu na liście angażującym. 

Kiedy po raz pierwszy zwrócono się 
do niego o podpis, odmówił z powo- 


Biurokratyczne zarządzenia CZPB 


hamują rozwój ruchu racjonalizatorskiego 


Kilka miesięcy temu pisałem o 
śzetoko rozwijającej się wynalaz- 
czości pracowniczej w Działe Che- 
micznym Zakładów im. 1 Maja. 
Trzeba jednak stwierdzić, że ostat 
nio ruch racjonalizatorski bardzo 
tu, ostygł. Ilość składanych po- 
mysłów dawniej wynosiła przecięt 
nie ok. 15 miesięcznie, obecnie spa 
dia do 4—5. 

Niektórzy spośród „przodowni- 
ków racjonalizacji“, zapytywani, 
dlaczego od dawna nie zgłaszają 
pomysłów, odpowiadają, że stałe 
kilkumiesięcznć wyczekiwanie na 
wypłatę premii w niemałym stop 
niu ostudza ich zapał i odbiera o- 
chotę do pracy. 

Poza tym, pomimo wielokrotnych 
starań, klub nie otrzymał do dnia 
dzisiejszego z dyrekcji żadnych 
funduszów tak, że nawet musia- 
no odwołać zamówione pisma fa- 
chowe. Jednak głównym powodem 
osłabieńia ruchliwości klubu, 
moim zdaniem, jest pewne na 
wskroś hiurokratyczne zarządze- 
nie CZPB. 


Do kwietnia obowiązywało Za- 
kładowy Komitet Ulepszeń i sekre 
tarza racjonalizacji zarządzenie, 
wydane przez Zjednoczenie Prze- 
mysłu Włókien Sztucznych w spra 
wie kwalifikowania i premiowania 
pomysłów. Zarządzenie to było u” 
jete w sposób jasny i prosty. 
Ilość formularzy oraz protokółów 
do wypełnienia dla każdego wnio 
sku ograniczona była do niezbęd- 
nego minimum. Procedura postę: 


powania od zzłoszenia pomysłu, 


aż do wypłacenia premii trwała 
stosunkowo krótko, W wyniku 
słusznie opracowanego zarzadze: 
nia, termin wypłacania premii nie 
przekraczał 14 dni, a sanie formal 
ności załatwienia wypełniał jeden 
pracownik, jako pracę dodatkowa 

Od kwietnia weszło w życie 
34STRONICOWE  ZARZĄDZE- 
NIE CZPB, Nie będę wyliczał dzi- 
wolagów tego typowo „biurkowe- 
go“ elaboratu, podam tylko, że 
obecnie do każdego wniosku (na- 
wet najdrobniejszego) należy wy 
pełnić około 35 druków. Zamiesz- 
czone różne punkty są tak drobis 
zgowe, że należy poświęcić ok. 6 
do 8 godzin na samo wypełnienie 
druków, nie licząc prowadzenia i 
załatwiania dalszej koóresponden- 
eji. Według nowego zarządzenia 
każdy wniosek przechodzi przez 9 
a nawet 11 osób j instancji, za- 
nim podjęta zostanie decyzja o wy 
płaceniu premii. W dodatku po- 
szczególne paragrafy tego same- 
go zarządzenia pozostają w wyraż 
nej sprzeczności ze sobą. 

Stosownie do omawianego zAa- 
rządzenia, CZPB wstrzymał wy- 
płacanie premii, aż do uzupełnie- 
nia «dokumentacji wniosków, któ- 
rym dawniej zostały przyznane 
premie. ZKU czeka więc wypeł- 
nienie ok. 1.200 formularzy, któ- 
re dotychczas nie sę jeszcze na“ 
wet wydrukowane. 

Zdaje się, że właśnie w tym wy 
bitnie biurokratycznym podejściu 


należy szukać przyczyn zmiechę- 
cenia i osłabienia ruchu racjona- 


lizatorskiego. A przecież tylko 

racjonalizatorzy jednej naszej fa 
bryki przysporzył społeczeń- 
stwu ponad 450 milionów zł. osz 
czędności. Duch entuzjazmu, jaxi 
ogarnął załogę fabryk, powinien 


również udzielić się Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Bawełnia- 
nego. 


Mgr. Włodzimierz Wroński 
koresp. „Głosu Robotniczego 
z PZPB im. I Maja 


du braków w Załączafkach: żęciory$a 
ibw. Rogowskiego. Następnym razem 
dlatego, że list angażujący wypisany 
był na starym formularzu, na którym 
zamiast podpisu „dyrektor ekspozy- 
tury” figuruje — „komisarz do 5praw 
organizacji” (co nie przeszkadzało, że 
w innych wypadkach podpisywał sła 
re druki). Formularz zmieniono i przy 
słano po raz trzeci — tym razem też 
nie podpisał — gdyż nie było opinii 
szefa handlowo-technicznego, grena 
jącej kwalifikacje fachowe nowoprtzyj 
mowanego. Niepodpisane Bekak iatt 
polecit odnieść z ulicy Narutowicza 
Nr 47 (gdzie urzęduje) do wydziału 
persenalneqo, mieszczącego się przy 
ul. Piotrkowskiej 44, chociaż gabinet 
dyrektora technicznego znajduje się... 
przez ścianę z jego własnym, 


Nasi korespondenci piszą 


Tow.: Rogowski czeka na zaanga- 
żowanie już od 20 dni, a tymczasem 
składnicą Centrali Drzewnej w Pa- 
bianicach kieruje ob, Ryk, niegdyś 
wielce aktywny członek PSL i jedno 
cześnie kiepski pracownik, jak o tym 
świadczą nagany służbowe, udzielo- 
ne mu za nieporządki w składnicy 
oraz nieprzestrzeganie tajemnicy służ 
bowej. 

Stanowisko magazyniera w skład. 
nicy Centrali Drzewnej w Sieradzu 
miano powierzyć tow. Berganderowi, 
robotnikowi, ale cóż, kiedy znów 
sprzeciwił się temu dyrektor Szemiot, 
— Nie jesł fachowcem, nie zgadzam 
się. Był robotnikiem, to niech nim zo 
stanie — oświadczył, A przecież w 
Centrali Drzewnej prowadzone są 


Uaktywnić grupy „związkowe 


i mężów 


Przed wejściem w życie usta- 
wy o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy w PZPW Nr 2 nieuspra- 
wiedliwiona nieobecność docho- 
dziła tu przeciętnie do 0.8 proc. 
Obecnie zmalała do 0,3 procent. 

Dowodzi to niewątpliwie zrozu 
mienia przez załogę „Dwójki Weł 
nianej* istoty ustawy i płyną” 
cych z niej korzyści. 

Ale mimo to istnieje jeszcze 
grupa. łazików, w ten czy inny 
sposób naruszających dyscyplinę 
pracy, W jaki więc sposób rada 
zakładowa przy pomocy grup 
zwiażzkowych oraz mężów zaufa- 
nia daży de wvtępienia resziek 
nieróbstwa — i jakie środki wy- 


Dhajmy o bezpieczeństwo pracy 


Ostatnio w Zakładach  Baweł- 
nianych im. F. Dzierżyńskiego 
wiele zmieniło się na lepsze w za 
kresie higieny i bezpieczeństwa 
mapy. Niemniej jednak pod tym 
względem istnieją jeszcze w fa- 
bryce poważne braki, które nale- 
żałoby jak najrychlej usunąć, Np. 
w warsztacie mechanicznym od- 
działowym przy Tkalni Nowej 
czynna jest starego typu wiertar 
ka o napędzie pasowym. Koło i 
pas. biegnący po nim, znajdują Się 
na wysokości głowy człowieka, 
Przy pochyłeniu się robotnika pas 
może łatwo chwycić go za włosy. 
Wypadek taki zdarzył się niedaw- 
no z pewnym majstrem, na szczę: 
ście wypadek nie pociągnął za so 
ha noważniejszvch skutków. 


Niedawno przy szlifierkach za: 
wieszońe zostały okulary ochron” 
ne (nareszcie), ale tak się Jakoś 
dzieje że nikt nie zwraca na nie 
uw Wiszą sobie spokojnie, ro- 
Donie szłifują, narażając dalej 
oczy na zaprószenie. Ile już było 
wypadków, że taki niefortunny 
szlifierz zmuszony był nagle o- 
puścić pracę, aby udać się do oku 
listy. W dobie, gdy czas jest dla 
nas tak cenny, do podobnych wy- 
padków nie wolno ddpuszczać, Na- 
leżało. by wreszcie zwrócić uwagę 
szlifierzom, Że narażają w ten 
sposób własne zdrowie, zaś fabry 
kę na straty produkcyjne. 

W. Sobczyński 
koresp. „Głosu Robotmiszego” 
z PZPB im. F. Dzierżyńskiego 


zaufania 


chowawcze stosuje? 

Tu właśnie natrafiamy na naj 
większe niedomagania. Grupy 
związkowe i mężowie zaufania 
nie przejawiaja jeszcze poważ- 
niejszej działalności. Co prawda, 
po wejściu ustawy w życie urzą 
dzono odprawy na oddziałach, lecz 
na (ym skończyła się rola grup 
związkowych eraz mężów zaufa= 
nia. Rada zakładowa czyni zbyt 
mało starań w kierunku Ścisłego 
powiązania z masami, oddziały= 
wania i kontrolowania przy po- 
mocy mężów zaufania pracy na 
oddziałach. A przecież jest oczy- 
wiste, że gdyby mężowie zaufa- 
nia cierpliwie i nieustannie wyja 
śniali spóźnialskim szkodliwość 
ich postępowania, gdyby wykry- 
wali i demaskowali złośliwych 
łazików oraz nierobów. wówczaz 


liczba absencji znacznię by zma- 
lata. 
Np. w oddziale gospodarczym 


ob. Trzeciak, który przed wpro- 
wadzeniem ustawy stale opusz= 
czał nieraz 3 dni w tygodniu, 
obecnie dzieki interwencji tow, 
Bartosika stał się przykładnym 
robotnikiem, przestał się spóź- 
niać i opuszczać dniówki. Z po- 
stępowania tow. Bartosika powin 
ni brać przykład inni mężowie 
zaufania. 

Rada zakładowa musi wresz= 
cie oprzeć swą działalność na 
grupach związkowych i mężach 
zaufania, uaktywnić ich i kiero- 
wąć ich praca. 

Stanisław Bełdowski 
korespondent „Głosu” 
z PZPW Nr 2 


ktusy szkolenia zawodowedo Í na ta- 
kie ywłaśnię. miał być skierowany 
tow, Bergander, 
Natomiast w 
(wszvstkie działy 
siąca)  nielachowość 
pizeszkody. Kiedy zachorował tow. 
Biegański, kierownik składnicy w 
Piotrkowie, i trzeba było znaleźć za= 
stępcę, dyrektor nączelny osobiście 
udał się do Piotrkowa i bez jakiego- 
kolwiek porozumienia się z wydzia- 
łem personalnym mianował ob. Roki- 
tę. Zawód — były podpułkownik sā- 
nacyjnej armii, lekarz weterynarii. Do 
piero po ostrej interwencji wydziału 
personalnego, organizacji partyjnej i 
związku zawodowego, dyrektor na- 
czelny zgodził się na usunięcie ob, 
Rokity (który powinien przecież pra- 
cować jako weterynarz) i na zamiano 
wanie jednego z tamtejszych pracow 
ników, jako p. o. kierownika składu. 
4 » 
I sekretarz organizacji podstawo- 
wej w Łódzkiej Ekspozyturze Centra 
li Drzewnej, tow, Wodo, jak również 
i członkowie egzekutywy oraz kie= 
rownik personalny (wszyscy zresztą 
piastują te funkcje od niedawna), 
zgodnie stwierdzają, że dotychczaso= 
wa polityka kadr w Ekspozyłurze wy 
maga gruntownej rewizji 1 wielu 
zmian. Wśród pracowników są ludzie, 
którzy złożyli dowody swej obcości, 
czy nawet wrogiego nasławienia wo- 
bec naszego ustroju. Dyrektor naczel 
ny hamował wszelkimi możliwymi 
sposobami wysuwanie zasłużonych 
przodowników pracy na kierownicze 
stanowiska, starał się prowadzić po= 
litykę własną, odrębną, z daleką 
tchnącą kumoólerstwem. Nie ma rów* 
nież mowy © jakiejś harmonijnej 
współpracy dyrektora naczelnego z 
organizacją partyjną i związkową, a 
jeqo stosunek do większości pracow* 
ników jest typowo urzędowy, bezdusz 
ny, biurokratyczny, Ob. Szemiot nie 
uznaje krytyki własnego postę- 
powania, a przytoczone tu na począt 
ku wypadki, to tylko przykłady, ja- 
kich można była by przytoczyć o wie 
le więcej. 


innym wypadku 
bieżącego mie- 
nie stanowiła 


się 


* 


> * * 


Na adcinku gospodarki kadrami w 
Ekspozyłurze kiej Państwowej 


Łódź 


Centrali Drzewnej dzieje się źle — 
o tym mówią fakty, Rzeczą Komitetu 
Dzielnicoweqó, miejscowej organiza- 


zakładowej i Wy- 
w oparciu o kon 


cji partyjnej, rady 
działu personalnego. 
kretne wskazania i wytyczne, jakie 
przyniosły nam uchwały TV Plenum, 
jest wyciągnięcie odpowiednich wnio 
sków, usunięcie przeszkód i obranie 
właściwej drogi. 

Trzeba zdecydowanie tępić wszel- 
kie biurokratyczne wynałurzenia, bez 
duszny formalizm, dygnitarskie naro- 
wy i tępotę polityczną, wszelkie prze 
jawy niedbałego stosunku do czło. 
wieka -pracy. 

Kryg 


"ne. 


* zmagali się z kapitalistami i z 


Jesteśmy wszyscy dziećmi Ho- 
dzi. Nasze rodzinne miasto — 
to ośrodek wielkiego przemysłu 
włókienniczego, skupisko fabryk i 
codziennego trudu włókniarzy. 

Łódź powstała stosunkowo nie 
dawno, stokilkadziesiąt lat temu. 

Jej dzieje nie są więc długotrwa 
łe, ale za to bardzo ciekawe i pięk 
Na pewno nie pamiętacie te 
go okresu w historii Łodzi, kiedy 
była ona miastem, rządzonym 
przez bogaczy-fabrykantów. 

Znacie te lata nędzy i wy- 
zysku robotnika tylko z opowia- 
dań waszych rodziców. Słyszeli- 
ście niejedno o walkach robotni- 
ków łódzkich pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii Polski, o 
strajkach i manifestacjach, które 
rozpędzała będąca na usługach fa 
brykantów policja. 

Ciężko upływały te lata wyzy- 
sku, głodu, walki. Nie były to 
jednak pierwsze walki łódzkiego 
proletariatu. , Jeszcze  wówezas, 
gdy Polska pozostawała pod car- 
skim zaborem, łódzcy robotnicy 


broniącym ich caratem w często 
krwawych, uporczywych bojach. 

Polscy robotnicy, a więc rów- 
nież robotnicy łódzcy, byli ciemię 
Ženi przez tego samego wyzyski- 
wacza i kata, co setki tysięcy To- 
botników rosyjskich. Wrogiem ro 
syjskich oraz polskich robotników 
był carat, który sprzymierzył się 
z kapitalistami rosyjskimi i pol- 
skimi. Walkę z caratem i kapita 
listami toczyli robotnicy rosyjscy, 
a przy ich boku również robotnicy 
polscy. Rząd carski więził walczą 
tych o swe prawa robotników w 
ciągu długich lat, mordując zarów 
no robotników rosyjskich jak i 
polskich, 

Wróg był wspólny, więc i walka 
musiała być wspólna. Rozumiała 
to pierwsza rewolucyjna artia 
polska: sProlefariat”, rozumiała 
Socjal-Demokracja Królestwa Pol 
skiego i Litwy. Rozumieli to pol 
scy robotnicy. 

Płynęły lata, w Rosji coraz bar 
dziej wzrastał ucisk robotników. 
Ale carat stawał się coraz słabszy 
na skutek złych, niemądrych, O- 
krutnych rządów. W 1904 roku 
wybuchła wojna Rosji z Japonią. 
Wówczas proletariat rosyjski wy* 
stąpił przeciw caratowi i kapitali 
stom. Rewolucja ogarnęła również 
ziemie Polski. 

W Łodzi strajk rozpoczął się 26 
stycznia 1905 roku. W dniu tym 
porzuciło pracę 6 tysięcy robotni 
ków w fabryce Geyera. Następ- 
nego dnia stanęły prawie wszyst 
kie fabryki, Strajkowało 70.000 
robotników. Żądali oni ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy i podwyższe- 
nia nędznych zarobków Ale fa- 
brykanci nie chcieli spełnić tych 
warunków. Robotnicy z jeszcze 
większym hartem walczyli dalej 
o swoje prawa. Walczyli, nie le- 
kając się.napadającego na nich 
carskiego wojska. W tych zma- 
ganiach padło około 50 robotni- 
ków — zabitych i rannych. 


W następnych miesiącach łódz 
cy robotnicy wywalczyli sobie pew 
ną poprawę warunków. Ale nie 
na długo. Już w kwietniu fabry 
kanci zaczęli łamać umowy za- 
warte przez nich z robotnikami. 
W strachu przed robotnikami wy- 
słali nawet specjalną deputację do 
Petersburga, proszac o pomoc w 
dławieniu rewolucyjnych wystą- 
pień robotników. 


25 maja w fabryce Grohmana 
wybuchł strajk. Robotnicy żą- 
dali skrócenia dnia roboczego i 
podwyższenia płacy. Następne- 
go dnia zastrajkowałi także ro- 
botnicy fabryki Szajblera. Pod fa 
bryka Grohmana padły tego dnia 
strzały, skierowane do grupy ro- 
botników. Zabity został robotnik 
Grabczyński. Ciała jego robotni- 
cy jednakże nie oddali policji. 28: 
mają urządzili uroczysty pogrzeb 
zamordowanego towarzysza. Nie. 
był to zwyczajny pogrzeb ale wiel 
ka demonstracja, w której wzięło. 
udział 50 tysięcy robotników. 
Nieśli oni transparenty z napisa- 
mi: „Precz z wojną!*, „Precz z ca= 
ratem!', „Niech żyje rewolucja!*. 

W końcu maja znowu wojska: 
carskie napadły ma robotników. 
Robotnicy łódzcy przystąpili wów: 
czas ponownie do strajku, 

W tym okresie robotnicy pod 
wodzą swej partii, SDKPiL, (50- 
cjal-Demokracji Królestwa Pol. 
skiego i Litwy) urządzali coraz 

eściej wiece i demanstracje. 
Taką demonstrację urządzono 18 
czerwca pod Łagiewnikami. U- 
czestniczyło w niej kilka tysięcy 
robotników, Gdy wracali oni z 
wiecu, na Bałutach napadła na 
nich policja. Od kul padło 10 
robotników, a kilkudziesięciu by- 
ło rannych. 

W odpowiedzi na bestialstwa fa 
brykanckich i carskich sługusów 
— wzrastała liczba strajkujących 
robotników. Na gwałty wojska 
í policji carskiej odpowiedział pro 
letariat łódzki powszechnym straj 
idm sies ; . 7 

23, 24 i 25 czerwca doszło do 
otwartej wałki zbrojnej na bary” 
kadach. Było to powstanie zbroj- 
ne proletariatu łódzkiego. Robot 
nicy stawiali na ulicach barykady. 
Wzniesiono je na Piotrkowskiej, 
Dzielnej, (dziś Narutowicza), Zie 
lonej, Mikołajewskiej, (dziś Sien- 
kiewicza), Promenadzie, (Al. Ko- 


W Wiełuniu od marca tego ro 
ku rozwija swą działalność ośro 
dek metodyczny, Obok wielu pra 
cowni: ślusarskiej,  stolarskiej, 
introligatorni, bardzo żywo i © 
wocnie pracuje modelarnia lot 
nicza, Już podczas uroczystości 
otwarcia ośrodka metodycznego 
modelarze z drużyn harcerskich 
wystawili do zawodów swe pier 
wsze modele szybowców, Wpraw 
dzie wyniki nie wypadły nadzwy 
czajnie — najwyższy czas wyno 
sił 30 sek., ale pewność, że no 
we, lepsze modele będzie można 
już sporządzać w obficie wypo 
sażonej pracowni ośrodka, doda 
wała małym lotnikom otuchy. 

Rozpoczęło się systematyczne 
szkolenie. Wrzała praca modelar 
ska od podstaw, pod opieka in- 
struktorów - modelarzy. Naj- 
pierw montowano modele karto 
nowe, potem przyszły pierwsze 
prace nad budową „Komara“, 
„Žaka“, aż chłopcy nabrali ta 


Czerwcowe boje 


ściuszki), Rokicińskiej szosie, Prze’ 


| 


kiej wprawy, że można było po!nych zawodach, ale nie 


jazd, na Cegielnianej, na Starym 
Mieście i na innych ulicach. By- 
ło ich razem ponad 50. Ale ro- 
botnicy nie mieli broni a ich ba- 
rykady były nietrwałe. Oddziały 
wojska ostrzeliwały ulice, okna do 
mów, robotnicy bronili stę z ukry 
cia: z bram j zza barykad. 
Wiele ofiar kosztowały te kilku 
dniowę krwawe boje. 
zabitych, 1000 robotników zostało 
rannych. W Łodzj ogłoszony zo- 
stał stan wojenny. : 


Robotnicy innych miast — War 


sząwy, Zagłębia Dąbrowskiego, na 
imak solidarności z robotnikami 
Łodzi rozpoczęli również strajki. 

Tymczasem w Łodzi fabrykan 
ei wydawali robotników w ręce 
policji, która wyciągała ich z fa- 
bryk i mieszkań zapełniając nimi 
więzienia, 

Choć czerwcowe (powstanie w 
ikońcu zostało stłumione, robotni- 
cy nie zrezygnowali z walki, Każ 
dy miesiąc, każdy rok następny, 
przynosił nowe walki i strajki. 

Tak działo się przed I wojna 
światową, tak było w latach pano- 
wania kapitalistów i obszarńisów 
połskich i zagranicznych, w la- 
tach 1919 — 1939, w czasie rze- 
komej „niepodległości”, 

Dópiero w 1945 roku dzięki po 
mocy Związku Radzieckiego uzy 
skałą, Polska prawdziwą  niepodle 
głość. Powstała Polska Ludowa, 
Polska bez obszarników i kapita 
listów. Robotnicy całej Polski i 
robotnicy Łodzi nie pracuja już 
dziś dla wzbogacenia fabrykan- 
tów. Fabryki łódzkie należą do 
społeczeństwa, Każdy robotnik ja” 
ko współgospodarz troszczy się 
o swoją fabrykę i dba o to, żeby 


ali lotmic 


kusić się, tworzyć szybowce Wy- 
czynowe, a nawet przystąpić 
do prób własnych konstrukcji. 

Na „Dzień Dziecka” 30 chłop 
ców z modelarni lotniczej ośrod 
ka stanęło ze swymi szybowca 
mi na starcie do zawodów. Su 
mienna i uważna praca w mode 
larni oraz trzymiesięczne szko 
lenie nie poszły na marne. Wy 
niki uzyskano dobre — czas. 2 
minuty i 10 sek, do chwili znik 
nięcia modelu z oczu obserwują 
cych. Z takimi osiągnięciami mo 
żna*już wystąpić nawet na zawo 
dach okręgowych. Toteż ośro- 
dek wieluński postanowił wysłać 
na zawody okręgowe modeli la 
tających na Lublinku, koło Łodzi, 
grupę swych modelarzy. Dziewię 
ciu chłopców z własnymi szybow 
cami wyczynowymi pojechało 
na zawody. 

Chłopcy dopiero pierwszy raz 
będą ze swymi szybowcami sta 
wać na starcie na takich poważ 
tracą 


JOZKOWE WCZAS 


Wiele było w domu radości, 
kiedy Józek z uroczystości za- 
kończenia roku szkolnego po- 
wrócił ze świadectwem ukończe 
nia szóstej klasy. Bo i napraw- 
dę było się z czego cieszyć! 
Oprócz jednej czwórki z mate- 
matyki —°na Józkowym świa- 
dectwie widniaży same piątki — 
owoce całorocznej pilnej, syste- 
matycznej nauki. Józek praco- 
wał rzetelnie w ciągu roku i te 
raz, patrząc na swą najlepszą w 
całej klasie cenzurkę, może spo- 
kojnie myśleć o wakacjach, 

A odpoczynek zapowiada sie 


A Z 2 RZA RP EM 


wspaniałe! 
kolonie harcerskie, i to aż do 
województwa gdańskiego. Jesz- 
cze nigdy w życiu nie był nad 
morzem, a teraz będzie mógł ca 
ły lipiec spędzić na wybrzeżu. 
Nie może się Józek doczekać 
chwili wyjazdu i każdego dnia 
zdziera niecierpliwie kartki z 
kalendarza, Zdążył już spako- 
wać swój ekwipunek, Pomagał 
również w Komendzie pakować 
sprzęt kolonijny, 

Razem z Józkiem wyjadą na 
kolonie jego dwaj bracia: Sta- 
szek i Franek. Wszvscv trzej 


Józek wyjeżdża ua | będą w jednym zastępie. Naj- 


więcej jednak raduje Józka to, 
że 22 lipca złoży przyrzeczenie 
harcerskie i otrzyma nowy zna- 
czek. 

A rodzice także cieszą się bar 
dzo, że Józek wyjeżdża na har- 
cerską kolonię. 'Nabierze prze- 
cież na pieknej ziemi gdańskiej 
sił do dalszej nauki, zdobędzie 
dużo nowych wiadomości i na 
pewno w przyszłym roku znowu 
otrzyma świadectwo zapełnio- 
ne od góry do dołu celujacymi 
ocenami. 


Padło 300: 


produkcja jej była jak największa! 


fi jak najlepsza. 

Na ulicach, na których w czerw 
cu 1905 roku stały robotnicze ba- 
rykady, rozwija się swobodnie, 
spokojne i szczęśliwe życie. 
Nie ma już w łódzkich fabrykach 


Szajblerów, Grohmanów, Poznań) 


skich i innych wyzyskiwaczy- 


Ikrwiopijców. Są robotnicy, któ: 


rzy dziś pracują z takim samym: 
poświęceniem, z jakim dawniej 
walczyli. Są fabryki, 


Stalina — wielkiego wodza Związ 
ku Radzieckiego i całej postępo- 
wej ludzkości, imionami wybit- 
nych polskich rewolucjonistów, 


Dzierżyńskiego, Marchlewskiego i: 


wiełu, wielu innych. 

Dziś walczy Czerwona Łódź o 
to, aby szybciej zbudować socja- 
lizm, aby na świecie zapanował 
trwały pokój. 
o wykonanie Sześcioletniego Pla- 
nu, o dobrobyt Polski, o szezęście 


ludzi pracy. 
Zofia Śliwińska 


należące 
do robotników, nazwane imieniem 


Łódź walczy dziś 


W obozie pionierów nad Wołgą, uczeń V kłasy Kola Kordatow-z;nżid 
Gorki, spędza wakacje, tak jak miliony jego rówieśnóków, AŻ] 
ego 


łością i opieką rządu radziecki 


Zakończenie roku w Il-ej TPD 


28 czerwca skończył się 
rok szkolny. Tego dnia już od 
wczesnego rana ulice naszego 
miasta zapelniły się odświętnie 
przybraną dziatwą i młodzieżą 
szkolną, spieszącą na uroczyste 
zakończenie swej całorocznej 
nauki. Obeenie oczekuje ją za- 
służony, dwumiesięczny odpo- 
czynek który spędzi na obozach: 
hareerskich i koloniach letnich, 
"Zanim przejdę do opisywania 
przebiegu uroczystości zakończe. 
nia roku szkolnego w H, 
Szkole Podstawowej TPD, mu 
szę choć kilka słów poświęcić 
samej uczelni. Otóż mieści się, 
ona w gmachu Liceum Pedago- 


gicznego i bywa powszechnie 
nazywana „ćwiczeniówką*, Mło 
dzież Ticeum Pedagogicznego 
otacza troskliwą opieką swych 
młodszych kolegów. Zorganizo- 
wane są tu wszelkiego rodzaju 
drużyny, w których przyszli na- 
uczyciele nabierają doświadcze- 


mia w pracy dła przyszłego za- 


wodu. Wszystkie akademie i u- 
roezystości urządzane są peze- 
ważnie współnie. Tego rodzaju 
współpraca przynosi piękne wy 
niki. 

Niecodzieuny widok przedsta 
wiałą tego dnia sala teatru „Lu 
tnia“. Widownię szczelnie zapeł 
nili uczniowie „ćwiczeniówki* 
oraz absolwenci Lieeum Peda- 


|gogicznego. Na pięknie przy- 


a 
RY 


pewności i nadziei na dobre wy 
miki swych modefi, — „Wpraw* 
dzie jesteśmy bardzo młodzi i 
niedoświadczeni, a na zawodach 
spotkamy się ze „starymi wyga 
mi“ modelarzami — mówili ma 
li lotnicy z Wielunia — ale ma 
my wiele zapału i wierzymy w 
dobre wyniki lotów _ naszych 
szybowców, bo i pracę w budo- 
wę modeli włożyliśmy staranną 
i solidną*. 

Model Janka Grabarkiewicza 
osiągnał najlepsze wyniki, na 
niego też najwięcej liczy zespół. 

Wszystkie modele wyglądają 
bardzo okazale. Znać na nich pre 
cyzyjną i staranną pracę, 

Władek Urbaniak siedzi jesz 
cze nad dużym arkuszem papie 
ru, na którym pilnie kreśli plan 
swego szybowca. „Jeśli le 
piej się wykreśli, to i lepiej się 
zbuduje mówi, prowadząc 
jednocześnie równo ołówkiem po 
brzegu krzywki. 

Władek jest równie dobrym u 
czniem, jak i modelarzem. Na 
koniec roku szkolnego nie miał 
na świadectwie ani jednej trój 
ki. Trzy czwórki i same piątki. 
Pozostali chłopcy z dziewiątki, 
to także dobrzy uczniowie, gdyż 
słaby uczeń nie będzie dobrym 
modelarzem, musi dobrze znać 
fizykę, matematykę i aerodyna 
mikę. 

Po 


zawodach modelarskich 
czterech lotników pojedzie na 
kurs modelarski do Lidzbarku. 
Reszta uda się na kolonie letnie 
do Elbląga. Na obozie, obok za 
ięć kolonijnych, nie zapomną 
oni o swych modelach i dalej bę 
da się szkolić i sporządzać co- 
raz doskonalsze modele szybow 
ców, próbując ` pierwszych wła- 


Z. M.! gnvch kanstrirkofi lataiacvch. 
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strojemej scenie widnieje napis 
„Kadry decydują o wszystkim 
(Stalin) *. 

Akademię zagaił dyrektor 
Liceum Pedagogicznego, Który 
m. in. oświadczył: 

— „Zakończyliśmy rok żmud 
nej i owocnej pracy, Na począt- 
ku roku nie było dobrze, gdyż 
w pierwszym półroczu mieliśmy 
30 proe. ocen niedostatecznych. 
Trzeba było uderzyć na alarm. 
Dzięki wytrwałej pracy waszej 
i naszej osiągnęliśmy pomyślne 
wyniki, choć pozostały jeszcze 
braki, które w następnym roku 
szkolnym postaramy się usu- 
nać", 


Nastepnie zabierali os 
przedstawiciele: Opieki; Rodzi- 
cielskiej, Partii, ŹMP i PD. 
Wreszcie w krótkich i serdesz- 
nych słowach przemawiał Kie- 
rownik IL Szkoły Podstawo- 
wej TPD, ob. Lentxdowski, któ 
ry powiedziak ; 

— Zwracam się głównie do 
tych, którzy ukończyli naszą 
ażkołę, szkołę 'TPD-owską. Wy 
chowałą was ona who d 


chu i wóbóć tej- |" wobec 


społeczeństwa zaciągacie dług, 


który trzeba spłacić sumienną 
pracą w dalszym zdobywaniu 
wiedzy. Przed wami stają obee- 
nie otworem wszelkiego rodzaju 
średn. szk. zaw. í ogólnokształcące. 
Trzeba, żebyście stanęli na wy- 
sokości zadania. 

Na zakończenie części ofiejał 
nej zebrani wznieśli gromkie 
okrzyki na cześć ZMP, harcer- 
stwa i Polski Ludowej. Następ- 
nie odbyła się częćś artystyczna. 

Po uroczystej akademii po- 
wróciliśmy do szkoły, gdzie od- 
było się rozdanie Świadectw i 
pożegnanie ze szkołą na całe 
dwa miesiące. 

Wszyscy spędzą miłe i bez- 
troskie wakacje na obozach i 
koloniach, a swymi wrażeniami 
podzielą się z „Promykiem”. 

| Jerzy Kraskowski. 


Od Redakci 


Zakończył się rok- szkolny 
1949-50, Tysiące dziewcząt i 
chłopców wyjadą po całorocznej, 
wytężonej pracy szkolnej, na 
wczasy, aby zażyć zasłużonego 
wypoczynku. Oczekują na nich 
piękne miejscowości w wóje- 
wództwie szczecińskim i gdań - 
skim, gdzie urządzone zęstały ko 
lonie harcerskie, 

24 tysiące dzieci z Łodzi i wo 
jewództwa łódzkiego udają się 
tego roku na harcerskie kolonie. 
Większość spośród nich — to czy 
telmicy „Promyka“, Redakcja 
zwraca się więc do swych dro 
gich czytelników z apelem. 
Piszcie do „Promyka“, „Promyk“ 
jest Waszym pismem, Zasilali- 
ście je w ciągu roku szkolnego, 
utrzymujcie z nim łączność tak 
że w okresie pobytu na kolonii. 
Powiadatniajcie nas o swojej pra 
cy na koloniach, o życiu wsi, 
gdzie będziecie, o ciekawych wy 
cieczkach, o tym, fak się wam 
podoba morze i wybrzeże. 

Piszcie nam o swych ogni- 
skach, wieczornicach, zabawach, 
— iednym słowem. o wszystkim, 


co dotyczy życia kolonii, 
„Promyk* będzie zamieszczał 
wasze korespondencje i na pew 
no wielką przyjemność Wam 
sprawi, gdy przeczytacie, w 
swym pisemku o kolonii, w któ 
rej przebywacie. Bo chociaż wy 
jedziecie do Szczecina, czy 
Gdańska, to łódzki „Promyk“ 
dotrze tam wszędzie za wami. 
Redakcja „Promyka“ też uda 
się w teren. Będziemy odwiedzać 
Wasze kolonie i pisać o tym, jak 
to łódzkie dzieci radosnym po 
bytem nad morzem pozyskują 
zdrowie i siły do pracy w nowym 
roku szkolnym. T t 
Ale kolonii harcerskich jest 
bardzo wiele i nie wszędzie bę- 
dą mogli przyjechać wysłannicy 
„Promyka“, ? 
„Promyk“ liczy więc na swych 
korespondentów. Niechaj nie 
będzie takiej kolonii, skąd dzie 
ci nie pisałyby do ‚Promyka‘. 
Za kilka dni wyjeżdżacie już 
na letnie wczasy. „Promyk“ ż 
czy Wam, abyście na koloniac 


harcerskich spedzili czas miło i 


pożvłecznie:; 
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Kronika Pabianic |50 milionów złotych oszczędności uzyskali pracowniey|GZeceża a 
Fabryki Zarówek drogą usprawnień i racjonalizatorstwa 


0 — Straż Pożarna 

6 — Kom. „Służby Polsce" 
23 — PZPB 

63 — Komisariat M. O. 

66 — Prezydium MRN 

91 — Dworzec Kolejowy 
112 — PCK 
143 — Zarząd Miejski ZMP 
218 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK. 


KINA: 


Kino „Polonia“ — film produk 
cii francuskiej pt. „Sen o miłości” 
—- dozwolony dla młodzieży od 
lat 18, 


Kino „Robotnik* wyświetla film 
produkcji radzieckiej pt, „Dzieci ka 
pitana Granta”. Dodatek — mecz 
bókserski ZSRR — Finlandia. Dla 
młodzieży dozwolony, 


Redakcja „Głosu Pabianic": 
Armii Czerwonej 19, tel. 287 


Dyonizy 
ma głos... 


Dawno już nie pisałem do 
Was, obywatele. Zasiadłem 
więc dziś właśnie do biurka z 
niezłomnym postanowieniem na 
pisania czegoś, gdy wpadła dô 
pokoju Pelasia, zacietrzewiona, 
wzburzona i gestykulująca. Za 
ledwie na nią spojrzałem, już 
wiedziałem — jest nowy temat! 
Odkręcam więć pióro i słuchani: 

— Nie masz pojęcia, Dyziu, ja 
kiego się dziś wstydu najadłam, 
Ale dobrze mi tak, za to, że plot 
kom wierzyłam. Napisz o tym in 
nym ku przestrodze, tylko cza 
sem nie wspominaj, że się to 
mnie zdarzyło... ` 

Tu nastawiłem ciekawie uszu, 
a Pelasia mówiła dalej: „Wszyst 
ko przez tę Kapuścińską z prze 
ciwka, Powiada dziś rano do 
mnie: — Pędź sąsiadka do spół 
dzielni, bo soli nie będzie” — 
Możebym i nie uwierzyła, ale, 
jak całe piętro pobiegła na dół 
i ustawiło się w ogonku, nie wy 
trzymałam i też poleciaiam, 

Kapuścińska pierwsza wali do 
bufetu i słodko mówi do ekspe 
dientki: — Gzy mogę dostać 
pięć kilo soli? — a ta, ku jej zdu 
mieniu odpowiada: — Owszem, 
nawet dwadzieścia pięć, albo ca 
ły worek, jeśli obywatelka sobie 
życzy, 

Kapuścińska osłupiała, ja leż. 
Pózwoliłam sobie jednak nawa 
żyć te pięć kilo i wyszłam 
wśród złośliwych uśmieszków i 
pochrząkiwań obecnych, A ten 
Wicek od Przepiórkowskich ria 
wet mi przygadał: „Patrzcie, pa 
trzcie, ob. Pelagia do spekulan 


"tów i panikarzy przystała”, i 


Gdy oprzytomniałam, powie- 
działam Kapuścińskiej, co o niej 
sądzę, ale wstydu, co się na 
jadłam. to się najadłam, Teraz 
gar tylka na sól spojrzę, to Mnie 
mdli", 


Uśmiechnałlem się złośliwie. 
Kto spekułaatom 1 plotkarzom 
wierzy, zawsze tak na tym wy" 
chodzi. Wiadomo! 

Wasz Dyoniży 


Ruch racjonalizatorski w Zakła- 
dach Wytwórczych Lamp Elek- 
trycznych L-15 w Pabianicach da 
tuje się już od roku 1945, Początko 
wo był to nieśmiały odruch naj- 
bardziej wartościowych członków 
załogi fabrycznej, którzy z poświę 
ceniem przystąpili do uruchomie- 
nia zakładu po przepędzeniu oku: 
panta, Z czasem gdy ruch racjona- 
lizatorstwa i wynalazczości objął 
swym kręgiem cały świat pracy, 
gdy  racjonalizatórzy i wyhalazcy 
otoczeni zostali troskliwą opieką 
władz i kiedy ruch ten stał się je- 
dnym z najpiękniejszych przeja- 
wów walki całej klasy robotniczej 
o nową lepszą przyszłość, racjona- 
lizatorstwo w Fabryce ŹŻarówek 
wźrastało systematycznie, obejmo 
wało swym zasięgiem coraz szer- 
sze grono pracowników zarówno 
fizycznych jak i umysłowych, 

W roku 1949 zawiązany zostal 
klub racjonalizatorów przy Zakła- 
dach Wytwórczych Lamp Elek- 
trycznych L-15, zaś opiekę nad 
nim przejął jeden z najstarszych 


i najbardziej doświadczonych ras 
cjonalizatorów Zakładów tów, Ru- 
rawski, 

Kłub racjonalizatorów odbywa 
co miesiąć zebrania, na których c- 
mawiane są i analizowane szczegó 
łowo procesy produkcyjne oraz roz 
patrywane słabe punkty w poszcze 
gólnych oddziałach, Po przedysku- 
towaniu aktualnych problemów fa- 
brycznych i rozpatrzeniu błędów 
w produkcji, racjonalizatorzy zastą 
nawiają się nad możliwościami tt- 
lepszeń produkcyjnych, nad wyna 
lezieniem nowych metod i nad Spo 
sobami wprowadzenia w życie za* 
projektowanych usprawnień, 

Racjonalizatorzy Fabryki Żaró- 
wek w celu utrzymania ścisłego 
kontaktu z wynalazczością w in- 
nych gałęziach przemysłu, prenu- 
merują i czytają wspólnie biulety 
ny i prasę fachową, Zebrania racjo 
nalizatorów w wysokim stopniu 
przyczyniają się do spotęgowania 
ruchu wynalazczości, do wciągania 
w szeregi klubu coraz to nowych 
pracowników, 


Surowe kary 


za nieusprawiedliwione opuszczenia 
dni pracy 


W ubiegłv wtorek, w Sądzie 
Grodżkim ódbyły się sprawy, prze 
ciwko tym, którzy naruszają usta 
wę o zabezpieczeniu soócjalistycz- 
nej dyscypliny pracy. 

Irena Pluta, pracująca jako 
tkaczka w PZPB, tkalnia „Ć* nie 
przychodziła do pracy w ciągu 
kilku dni w czerwcu b.r.. Przed 
Sądem Grodzkim odpowiadała 
za jednorazowe opuszczenie pie 
ciu dni pracy, t. j. za okres od 
30 maja do 3 czerwca. Na roz 
prawie tłumaczyła się, że byla 
chora, ale lekarz nie chciał Wy- 
dać zaswiądczenia, Sąd uznał 
jej lliumaczenie za gołosłowne i 
uznał ją winną nieusprawiedli- 
wionej nicobectości przez 5 dni, 
za co ukarano jj, obniżką, wy 
noszącą 15 proc. wynagrodzenia 
przez okres dwóch miesięcy. 

Ireńa Wilczyńska,  robotnica 
PZPB, zam, przy ulicy Pięknej 
4, pojechała ze swym meżem, 
poszukującym pracy, na Ziemie 
Zachodnie, Kiedy prosiła kie 
rownika o zwolnienie, nie otrzy 
mała go, lecz, mimo tego wy 
jechała, Do pracy nie przycho 
dziła przez pięć dni, t. j. od dnia 
5 do 10 czerwca. Sąd uwzględ 


LZS w Dłutowie pracuje 


Partia i Rząd wiele uwagi põ- 
święcają zagadnieniu umasowie 
nia kultury fizycznej i sportu 
na wsi. W okresie 5 lat Polski 
Ludowej w dziedzinie sportu, 
uczyniliśmy wielki krok na- 
przód, Sport rozwija się nie 
tylko w ośrodkach miejskich, 
ale i również na wsi. W Dluto- 
wie powstał zespół LZS (piłki 
nożnej) pòd nazwą „,„Dłutowian- 
ka“ 

Dłutowianka powstała przy 
tkackiej spółdzielni pracy w po- 
czątkach ubiegłego roku. 

Początkowo klub ten nie po- 
siadał własnego boiska i w roz- 
grywaniu meczów z innymi dru 
żynami napotykał na duże trud- 
ności. Mimo takiego stanu rze- 
czy rozegrano wiele spotkań. 
Obecnie „Dłutowianka” posis- 


niajgc dotychczasowa dobrą pra 
ce ob. Wilczyńskiej, skazał ją 
na 15 proc. obniżki zarobku w 
ciągu miesiąca. 

Surowiej została ukarana Zo 
fia Kilmek, także  robotnica 
PZPB. która opuściła 15 dni pra 
cy bez usprawiedliwienia. Epi 
log sprawy rozegrał się 21 czer 
wca w Sadzie Grodzkim, który 
skazał ją na potrącenie lo proc. 
zarobku przez okres dwóch mie 
sięcy. 

Zofia Wieremiejczuk, natyka 
czka w PZPB, zam, w Pabsani 
cach, przy ulicy Warszawskiej 
31, po urlopie nie stawiła się do 
pracy. Sprawę skierowano do 
Sadu, dzie ustałono, że wyżej 
wymieniona nie mogła przyjść 
do pracy, gdyż dziecko jej było 
chore. Na podstawie zeznań prze 
wodniczącego rady zakładowej, 
Antoniego Kularczyka, stwierdzo 
no, że maż jej pracuje w PZPB 
araz, że chorego dziecka nie 
można było przyjąć do żłobka 

przyfabrycznego. Sąd uznał o 
puszczone przez ob, Wieremiej- 
czuk dni pracy za usprawiedli- 
wione. 


coraz sprawniej 


da już własne boisko, na które 
otrzymano plac od Państwowe- 
go Gospodarstwa Rolnego w 
Dłutowie. Chociaż sportowcy 
Dłutowa w swych spotkaniach 
ponieśli już wiele porażek, to 
obecnie „„Dłutowianka' w spotka 
niach z innymi drużynami wię- 
cej odnosi zwycięstw niż klęsk, 
Odniosła ona nawet zwycięstwo 
w spotkaniu z pabianicką druży 
ną „Grobla“.  Pabianiczanie 
przegrali wówczas z LZS „Dłu- 
towianką” 3:0. 

Dłutowska drużyna jeżeli þe- 
dzie pracować nad sobą może 
się stać pierwszą drużyną wiej- 
ską w powiecie, Należy również 
zaznaczyć, iż sport w okolicy 
Dłutowa budzi coraz większe 
zajnteresowanie ludności. 

J. W. 


Gromada Augustów z Wielkiej Łodzi 


wzywa inne gromady 
do współzawodnictwa w akcji żniwnej 


Na ogólnym zebraniu chło 
pów z gromady Augustów 
Wielkiej Łodzi 
omawiane było zagadnienie 
odpowiedniego przygotowa i 
„| współzawodnictwa 


na terenie 


nia ferenu do akcji żniwnej 


Chłopi z Augustowa zobo - 


wiązali się w jak najkrót 
szym terminie przeprowa* 
dzić į ukończyć żniwa, wzy 
wając wszystkie gromady z 
terenu Wielkiej Łodzi do 
w tej 
dziedzinie, 
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Uzyskanie przez Fabrykę Żaró. 
wek samodzielności, stworzyło ko 
rzystne warunki dla rozwoju ruchu 
racjonalizatorstwa, Jeśli dawniej 
rozpatrzenie każdego niemal wnios 
ku wymagało długiego okresu cza 
su, oraz długotrwałej koresponden 
cji i załatwienia wielu formalności 
z władzami nadrzędnymi, to obec: 
nie większość wniosków może być 
żałatwiona na miejscu przez po- 
woółane do tego czynniki fabtycz- 
ne. Każdy wniosek racjonalizator- 
ski, za dokonanie którego przysłu 
gująca premia nie przekracza kwo 
ty 50.000,— złotych, jest załatwia 
ny we własnym zakresie, 

Od początku istnienią ruchu ra- 
cjonalizatorstwa złożono w Zakła- 
dach Wytwórczych Lamp Elektry= 
cznych w Pabianicach 74 wnioski 
usprawnień i oszczędności, z czego 
dwie trzecie zatwierdzono. Ogólna 
kwota oszczędności, uzyskanej 
wskutek wprowadzenia w życie 
usprawnień i wynalazków przekra 
cza 50,000,000,— złotych, Cyfry te 
świadczą o tym, że ruch racjonali- 
zatorski w Fabryce Żarówek kro 
czy po właściwej drodze. W ostat 
nim czasie złożone zostały liczne 
nowe wnioski racjonalizatorskie, 
spośród których pewną część już 
zatwierdzono, pozostałe znajdują 
się w trakcie rozpracowywan:a 
przez Komisję usprawnień, 

Do ciekawszych wniosków nale= 
ży wykonanie ze złomu fotometru 
do żarówek karzełkowych, który w 
wysokim stopniu ułatwia pracę. 
Autorami tego wniosku są ob, ob. 
Jerzy Kuczewski į Janusz Ślaski, 

Ob. Ludwik Jankowski zaprojex 
tował tulejkę amortyzującą, dzię- 
ki której zmniejszone zostaną ilo- 
ści odpadków przy produkeji, atym 
samym fabryka uzyska znaczne 
oszczędności na surowcach, Wnio- 


Warunki przyjęcia 
do PWSP 


Rektorat. —Pafisttwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Łodzi poda 
je do wiadomości warunki przyje- 
cia na 1 rók studiów PWSP: a) 
matura licealna, b) złożenie egzami 
nu wstępiiego. 

Warunki przyjęcia na Studium 
Wstępne: a) matura gimnazjaina, 
względnie świadectwo równoważne, 
b) ukończone 18 lat życia, c) złoże 
nie egzaminu wstępnego (egzamin 
pisemny z jezyka polskiego, mate 
matyki. egzaminy ustne z języka 
polskiego, matematyki, historii. geo 
grafii i nauki o Polsce i świecie 
współczesnym). 

Podania 6 przyjecie na Studium 
Wstępne należy składać do 15 sierp 
nia, a na 1 rok studiów do 20 lip- 
ca w Sekretariacie PWSP w Łodzi, 
AL Kościuszki 21. Formularze nale- 
ży podjąć w sekretariacie, 

W sprawie wymaganych załączni 
ków do pódania należy zwracać się 
do sekretariatu. 

Egzaminy ma 1 rók studiów i na 
Studium Wstępne odbędą się w 
pierwszej połowie wrześńia. Do- 
puszczeńni do nićh zostańą powia= 
domieni o dokładnym terminie spe 
cjalnym pismem. 

Studenci nieżamożni mogą otrzy- 
mać stypendia i korzystać z inter- 
natu i stółówki, 


sek tow, Jankowskiego został już 
zatwierdzony, Obecnie Komisja 
Usprawnień oblicza, jakie z tego 
tytułu zaoszczędzone zostaną si- 
my. po czym tow, Jankowski otrzy 
ma przysługującą mu premię, 

Innym ciekawym wnioskiem jest 
zaprojektowanie przez ob, Stanisła 
wa Woźniaka usprawnienia pracy 
styków górnych w trzonkarce, któ 
re dotychczas nie funkcjonowały 
właściwie. Przez odpowiednie naci 
nanie, zaprojektowane przez ob, 
Woźniaka, styki pracujące na Spec 
jalnych elektrodach otrzymują na= 
leżyty kontakt, eo w znacznym 
stopniu przyśpiesza i usprawnia 
produkcję, 

Ostatnio coraz więcej wniosków 
racjonalizatorskich napływa dò 
Komisji Usprawnień Fabryki Ża- 
rówek. Dalszy rozwój tej akcji 
wśród zatrudnionych na oddzia- 
łach produkcyjnych, zapewni fa- 
bryce podniesienie produkcji zarów 
no pod względem ilościowym, jak 
i jakościowym. (F. S. 


Uwaga, sekretarze! 


W dniu 28 b. m. o godz, 18 w 
lokalu Komitetu Miejskiego 
PZPR przy ul. Limanowskiego 
11 odbędzie się odprawa wszyst - 
kich sekretarzy podstawowych 
i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych, prelegentów podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 

Stawiennictwo obowiązuje 
wszystkich towarzyszy pod ry- 
görem partyjnym. 


Bychlew jest już 
' zelektryfikowany 


Wieś Bychlew znajduje się bardzo 
bliska miasta, mimo to dotych= 
czas nie posiadała instalacji elek- 
trycznej. 

Niedawno w Bychlewie został zor 
ganizowany Społeczny Komitet E~ 
lektryfikacji Wsi, dzięki któremu 
cała wieś otrzymała , instalację 
świetlną i siłową. Od kilku tygod- 
ni wieś jest oświetlona lampami 
elektrycznymi. 

Instalacja elektryczna umiożliwia 
obecnie mieszkańtom Bychlewa i są 
siednich Jutrzkowic korzystanie z 
motorów elektrycznych przy młóc- 
ce i innych pracach gospodarczych. 

J. W. 


Do AG 
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Więcej autobusów w soboty 


Jeden z naszych czytelników, ob. 
J.W. pisze: „W ubiegłą sobotę chcąc 
jechać do Dłutowa udałem się rano 
na przystanek PKS-u, skąd o godzi. 
nie 8.20 miał odjechać autobus. O- 


prócz mnie na przystanku czekało 


około 60 osób. Samochód przyjechał 
szczelnie wypełniony pasażerami, 
tak że niemożliwością było dostanie 
się do środka. Do godziny 18 nie 
mogliśmy dostać się do żadnego z 
autobusów, ponieważ wszystkie by- 
ły przepełnione. 

Było by wskazane, aby w sobo- 


ty i poniedziałkę PRS wysyłał wię 
cej autobusów na trasę Łódz—Beł 
chatów. Mimo, że sprawa ta była 
kilkakrotnie poruszana na łamach 
„Głosu Pabianic", sytuacja wcale 
sie nie zmieniła i niemal có sobotę 
wiele ludzi jedzie do Bełchatowa 
samochodami ciężarowymi, nieprzy 
stosowanymi do komunikacji pasa- 
żerskiej. Dyrekcja PKS-u winna 
wreśzcie zrozumieć i załatwić na- 
sze prośby”, 

Prosimy PKS o wypowiedzenie 
sie w tej sprawie. 


_ Muchy na sprzedaż 


Największą zaletą każdego 
sklepu jest wzorowy porządek 
wewnątrz oraz estetyczna i ład 
nie wyglądająca wystawa. Nie 
wszystkie jednak sklepy w Pa 
bianieach dbają o to, by wystawy 
wyglądały estetycznie i były 
przyjemne dla oczu przecho 
dniów, 

Takim właśnie sklepem jest 
punkt sprzedaży ryb, znajdujący 
się w Pabianicach przy ulicy Ar 
mii Czerwonej, Kierownik sklepu 


dekceważy sobie zasady higieny 


i nie dba o estetyczny wygląd 
wystawy, Od kilku dni na wysta 
wie sklepu, obok różnych gatun- 
ków ryb, leży niezliczona ilość 
zdechłych much. Zapobiegliwy 
kierownik sklepu, chcąc pozbyć 
się much, potruł je, lecz zapom 
niał zmieść zatrute owady z ok 
na wystawowego. Trzeba, aby 
czym prędzej sobie o tym prży 
pomniał. 


Czy Centrala Mięsna obudzi się ? 


Centrala Przemysłu Mięsnego | nabywać mięso aż na ulicy Ar 


zrobiła wielką wygodę mieszkań 
com Nowego Miasta w Pabiani 
cach, otwierając wzorowy sklep 
mięsny. Mieszkańcy Starego 
Miasta mieli w krótkim czasie 
otrzymać podobny sklep przy ul. 
Warszawskiej, Od tej*chwili u* 
płynął prawie rok, a zawiedzeni 
mieszkańcy „Starówki“ muszą 


Po słońce, powietrze i zdrowie 


Radosny wypoczynek i racjonalne wychowanie 
ma koloniach TPD 


ciu o komitety rodzicielskie, w|ne im miejscowości, poznają bo 


Mamy już koniec roku szkolne 
go, Dziesiątki tysięcy dzieci i 
młodzieży, opuszczą mury szkol- 


| ne i wyjadą na kolonie po słońce. 


powietrze i zdrowie, po nowy za 
sób sił do dalszej nauki. 

Najmlodsze nasze pociechy, 
przedszkolaki już odpoczywają. 

Która z matek była na kolo- 
niach letnich Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci i dobrze przyjrzała 
się warunkom, w jakich przeb 
wają dzieci, ta musi przyznać, 
że troska o dziecko w naszym 
Państwie Ludówym staje się co 
raz większa i serdeczniejsza, 

Z roku na rok wzrasta poziom 
kolonii letnich. Stwierdzić nale 
ży, że tego roku zrobiliśmy po 
ważny krok naprzód. Matki za 


„|ufały nam swe dzieci; my, orga 


CZYTAJCIE 
| rozpowszachniaicie 


TT W0O0U000 TODOODOCOX OGOL 


„GŁOS” 


nizatorzy kolonii, odpowiadamy 
na to zaufanie głęboką troską O 
zdrowie i szczęśliwy pobyt każde 
go dziecka. 

Nie szczędzimy starań dla najsu 
mienniejszego przygotowania ko 
lonii dla dzieci szkolnych w opar 


oparciu o nauczycieli i kierowni| gaciwa naszego kraju, 


ków szkół, Dołożono wszelkich 


sjł, aby budynki zostały na czas|ną w na 


mii Czerwonej, Kilka razy po 
żamariej budowie sklepu kręcili 
śię jacyś ludzie, a mieszkańcy 
Starego Miasta łudzili się nadzie 
ja, iż nowy sklep niedługo zosta 
nie otwarty. Niestety, sklep 
jest nadal niewykończony. Czas, 
aby został on uruchomiony i słu 
żył mieszkańcom Starego Mia 
sta, (Wit) 


ujrzą 
budującą się Polskę Socjalistycz 
jpiękniejszych jej zakąt 


wyremontowane, sprzęt kolonij | kach, zalkno się z nowym środo 


ny skompletowany, żywność 
przygotowana, by 
kło sprzętu sportowego, zabawo 
węgo, książek i czasopism Oraz 
tego wszystkiego, co jest 
trzebne dia dobrego odpoczynku 
i racjonalnego wychowania. Bo 


wiskiem, zgłębią jego warunki 


nie zabra-| życia, ujrzą ślady długoletniej 


niesprawiedliwości społecznej i 
wyciągną odpowiednie wnioski. 


po-| Zobaczą góry i morze, rzeszow 


skie lub olsztyńskie, Śląsk Dol 
ny i Górny óraz wiele innych prze 


wiem zdrowie i wychowanie — | pięknych miejscowości. Rodzice 


to dwa zasadnicze momenty ak 
cji letnich. Dziecko na koloniach 
musi odpoczywać, ale odpoczy- 
nek ten, to nie bezczynność, to 
nie wałęsanie się z kata w kąt, 
to nie pusta nuda, Odpoczynek 
dziecka na koloniach — to do- 
brze urządzona zabawa, to ce- 
iowo zorganizowane zajęcia, 
Tworząc akcję letnią dla dzieci 
szkolnych, nie zapomniano o wy 
borze najbardziej odpowiednich 
miejscowości. Dziesiątki tysięcy 
dzieci wyjedzie w różne strony 
kraju. Ujrzą dotychczas niezna= 


z radością witają ten fakt, 
że dzieci ich będą mogły zoba 
czyć i przeżyć to wszystko, co 
dla nich w dzieciństwie było nie 
osiągalne, 
J. Bierzwijiska 
dyrektor TPD w Łodzi 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO legit, szkol. 
ną — Baranówski Ry- 
szard, Pabianice, Barucha 
23, 10958 


; 


(WYCIECZKA PENKLUBU — 
YAKROŃCZONA KATASTROFĄ 


Wycieczka PENrKlubu do Mor- 
skiego Oka zakończyła się katastro 
fa automobilową. Samochód prowa 
dzony przez prof, Domaniewskiego 
wpadł na zwał kamieni, przygniata 
jąc kilka osób, a między innymi 
postą Juliana Ejsmonda. Kilku oso 
om grozi śmierć, 


| „CJANKALI* W WARSZAWIE 


Zespół Teatru Miejskiego w Ło- 
dzi wyjeżdża do Warszawy ze sztu- 
ką d-ra Wolfa „Cjankali*, 


ZNACHORKA OTRUŁA DZIECKO 


We wsi Siomki, gminy KRrzyża- 
nów — u. gospodarza Korekty zmar 
ło dziecko po przyjęciu dawki le- 
karstwa przepisańego przez zna- 
chorkę Hanuszkiewiczową. Władze 
prowadzą dochodzenie. 


STAN OBLĘŻENIA 
W MADRYCIE 


Madryt od kilku dni żyje pod 


, znakiem nieustannych demonstracji 


antyrządowych. Wszystkie sklepy 
są zamknięte. Biura i urzędy nie 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 9 
Dziś, godz. 19,15 komedią Szekspi 
ra pt. „Wieczór trzech króli“, 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul, Obrońców Stalingradu 24, 
tel, 150-36). 

O godz. 19,15 „Niemcy*, Leona 
Kruczkowskiego z  Włodzisławem 
Ziembińskim w roli prof. Sennenbru 
cha, Kasa czynna od 10—18, i od 16. 


TEATR LETNI „OSA” 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
19,50 „Śluby murarskie“, czyli ;;Wo 
dewil warszawska”, 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Za siedmioma górami“ 
godz. 16, 18, 20 p 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Albeniz“, godz. 16, 18,30, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Hrabia Monte-Christo" Il seria 
godz. 18,30, 20, 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) gPro- 
gram aktualności krajowych i ze 
granicznych Nr 25“ 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Wilki morskie”, godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Dziś o 
wpół do jedenastej”, godz, 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu 
ralnych kolorach“ godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Urodzony w październiku” 
godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Siódma zasłona”, godz. 17,80, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
powrót“ — godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) 
nieznany”, godz. 18, 2 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Legitymacja partyjna; = godz, 
38, 20, 


„Dwaj 


„Spiewak 


ŚWIT (Bałucki Rynek 2) — 
panowie E“ — godz, 18, 20. 


Kącik szachowy 
redagują Furs i Wróblewski 


Jesteśmy po szóstej rundzie turnie 
ju szachowego pamięci D, Przepiórki, 
który rozgrywany jest w Szczawnie 
Zdroju w międzynarodowej obsadzie. 
Oto wyniki: 1,2) Keres (ZSRR) i 
Barcza (Węgry) po 5 punktów, 3, 4) 
Awerbach (ZSRR) i Szabo (Węgry) 
po 4 i pół p. Po 3 i pół punkta osią- 
gnęli: Kotnauer (Czechy), Foltys 
(Czechy), Bondarewski (ZSRR). Po 
8 punkty: Koeberl (Węgry), Simagin 
(ZSRR), Tajmanow (ZSRR), Tarnow 
ski (Polska), po 2 i pół punkta: Tro 
janescu (Rumunia), Heller (ZSRR), 
Zita (Czech.), Gawlikowski (Polska), 
po 2 punkty: Szapiel, Aztamowski 
(Polska), po półtora punkta: Pogtsen 
(Węgry), Grynfeld (Polska), Pytla- 
kowski pół punkta. 

W podanych wynikach nie uwzględ 
niono partii Heller — Grynfeld, któ- 
ra po lO-godzinnej heroicznej walce 
została odłożona. 


W Łodzi toczą się rozgrywki o mi- 
strzostwo juniorów. Między innymi 
udział bierze kandydat na mistrza 
Panasewicz i zwycięzca ` olimpiady 
matematycznej — Erenfeucht. 


bhl WO LAT 


pisala prasa łódzka w dn. 27 czerwca 1930 r. 


TEATRY 


funkcjonują. Władze ogłosiły stan 
oblężenia w mieście i w okręgu ma 
dryckim. 


STRZELAJĄ DO CHŁOPÓW 
JAK DO KACZER 


Mieszkaniec wsi Pszczółki 
36-letni Józef Seliszczak — prze- 
chodząc bez zezwolenia lasem krze 
ślawskim—został postrzelony śmier 
telnie przez gajowego Kordasa. Se- 
liszczaka przewieziono w stanie cięż 
kim do szpitala. 


— 


OBSTRUKCJA 
W PARLAMENCIE BRYTYJSKIM 


„Głos Poranny” donosi, że posie- 
dzenie Izby Gmin trwa już okrągłe 
24 godzin. Przewodniczący Izby, 
czyli tak zwany speaker — którym 
jest lord Snowden — mimo nale- 
gań opozycji z Churchillem na cze 


„|łle — nie zamierza przerwać obrad. 


Szereg posłów śpi w ławach w naj 
lepsze, budząc się od czasu do cza- 
su przy gwałtowniejszych okrzy- 
kach mówców parlamentarnych. 

Izba Gmin jest odwiedzana przez 
tłumy mieszkańców Londynu, któ- 
rzy znaleźli sobie jeszcze jedną we 
sołą rozrywkę. ` 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Godz. 19 — „Córka pani Angot“, 
Jubileusz 50-lecia pracy artystycznej 
Władysława Szczawińskiego. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 


(ul, Daszyńskiego 34, tel. 181-34} 
Dziś teatr nieczynny, 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 


Teatr nieczynny, 


TEATR „PINOKIO“ 
(rl. Kopernika 16) 
Widowisko otwarte pt. „Pan Tom 
buduje dom“, 


TĘCZA (Piotrkowska 108)  „Przy- 

gody Chico“, godz. 16,30, 18,30, 20,30 

TATRY (w ogrodzie) — „Podróże 
Gulivera* godz, 16,30, 18,30, 
20.30, f 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Poszuki- 
wacze złota” — godz, 16,30, 18,30, 
20.30, 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Wyspa szczęścia”, 

gdz, 16,30, 18,30, 20,30 

WOLNOŚĆ (Nap'órkowskiego 16) 
„Saławat — wódz Baszkirów” 
godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Kino nieczynne z powodu remóntu 

AZ I I EA 


Zawody o Puchar Polski 


W Zgierzu odbył się mecz piłkarski 
o „Puchar Polski* pomiędzy Borutą 
a Włókniarzem (Zg.). Zwycięstwo od- 
niósł Włókniarz 3:1 (3:0), 

Jako przedmecz (również o Puchar 
Polski} byłp wyznaczone spotkanie 
oldbojów ŁKS Włókniarza i Boruty, 
Ponieważ łodzianie nie przyjechałi, 
zwycięstwo walkowerem przyznano Bo 


Od Redakcji 


MKS-owi 2a nadesłane pozdrowie* 
nia ze Hzezecina serdecznie dziękuje_ 
my, 

Podobne 


podziękowanie składamy 
za dowód pamięci pływakom „Awiąz- 
kowca—Zrywu“, przebywającym Ha 
obozie w Zakopanem, 


Odkad Miczurin, Łysenko i m- 
ni uczeni radzieccy zerwali w bio 
logii z krępującymi ją pętami ge 
netyki weissmanowskiej i dali 
nankowe podstawy two: na 
wych gatunków, hodowla roślin 
w Związku Radzieckim ruszyła 
szybko naprzód. 


Bardzo ciekawe są prace gene- 
tyka i selekcjonisty ukraińskie- 
go, L I. Marczenki. Wyhodował 
on mianowicie zupełnie nową ro 
ślinę cukrową. 


Bulwa (topinambur) i słonecz- 
nik to rośliny - bardzo blisko zę 
sobą spokrewnione. Obie rośliny 
nadają się doskonale na zieloną 
paszę, zwłaszcza w suchym kii- 
macie. Słonecznik ma bardzo wy 
soki wzrost, zaś bulwa bogate u- 
istnienie, Poza tym na bulwie 
rosną w częściach podziemnych 
kłęby podobne nieco wie kością 
i kształtem do ziemniaka. Kłęby 
te są używane (również u nas), 
jako pasza dla zwierząt lub bar- 
dzo smaczna jarzyna. Podobne 
kłęby, lecz bardzo malutkie i nie 
majace praktycznego zastosowa 


„Skoda Pilzno 


Ze sportu 


Gtetuty Zrzeszeń Sportowych w 
sposób jasny i wyraźny okresla 
ią rolę i zadania klubów w naszej 
nowej strukturze sportu: organizu- 
je się je dla podniesienia poziomu 
techniki wyróżniających się człon- 
ków kół sportowych. 

Dalsze przepisy mówią, że człon- 


że być w zasadzie tylko członek 
koła tego zrzeszenia. 

Wynika z tego w sposób wyraź 
ny, że podstawową komórką każde 
go zrzeszenia sa koła sportowe i że 


kiem klubu danego zrzeszenia mo- 


bez dopływu członków z kół, klub 


AKZYRZPOKUKUZNZAASKUGAZAZSNRANN' 4RADNEGYZKAZNAJAU 


Mistrzostwa gimnastyczne Polski 


nie spełni swego zadania 1 nie mo- 
że w ogóle istnieć. 

Wprawdzie w stadium organiza- 
cji, w spadku po dawnych klubach 
sportowych, związkowe kluby prze 
jęły mniej lub więcej liczne grupy 
sportowców, ale dalszy rozwój klu 
bów, zgodny z dzisiejszymi załóże- 
niami zależy wyłącznie od zasiłania 
klubów członkami kół. 

Zasady powyższe, stanowiące 
podstawy organizacyjne naszego 
sportu, nie dotarły jeszcze, lub też 
nie znalazły dostatecznego oddźwię 
ku w kołach, skutkiem czego nie- 


zgromadziły rekordową ilość uczestników 


e: Z 


GDAŃSK. Dwudniowe mistrzo- 
stwa gimnastyczne Polski “we 
wszystkich trzech klasach odbyły 
się przy rekordowej liczbie 785 u- 
czestników. Otwarcia zawodów do- 
konał przewodniczący WKKF Ku- 
śmidrowicz, poczym przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego i Młodzieżowe 
go flagę państwową wciągnęli na 
maszt: najstarszy uczestnik mi- 
strzostw Błonka i najmłodsza za- 
wodniczka Mackiewicz. 

W poszczególnych klasach zwycię 
żyli: kłasa I kobiety — 1) Jastrzęb= 


wiczenia na poręczach 


Si; POJ; z" 


— AWF (Warszawa) 187,50; 2) Gór 
nik (Odrzykoń) 182,10; 3) Włókniarz 
(Kraków) 175,30. 

Klasa II mężczyźni: 1) Jokiel 
56,75, drużynowo 1) CWKS (Warsza 
wa) 221,65; 2) AZS — AWF (War- 
szawa) 219,90; 3) Stal (Brzeziny) 
214,15. 

Klasa III kobiety: 1) Kutżnerowa 
(AZS — AWE) — 47,80, drużynowo 
1) AZS — AWF (Warszawa) 186,00; 
2) Kolejarz (Kraków) 182,50; 3) Gór 
nik (Zabrze) 180,85. 

Klasa IIT mężczyźni: 1) Nestripka 


ska (Górnik Radlin) 45,90. W Kon- (Spójnia Katowice) 58,30, drużyno- 


kurencji kobiet drużynowo 1) Gór- 
nik (Radlin) — 175,30; 2) Stal (Świę 
tochłowice) — 157,80; 3) Włókniarz 
(Kraków) 154,50. 


Klasa I mężczyźni — 1) Woliński 
Stal (Poznań) 5205, drużynowo 
Włókniarz (Kraków) 187,75; 2) Ogni 
wo (Kraków) 162,50; 3) Górnik 
(Knurów) 148,25. 

Klasa II kobiety: 1) Sergiel (Ogni 
wo Sopot) 47,30, drużynowo AZS 


Doskonały wynik Zatopka 


PRAGA. — Na zawodach iekkoatle 
tycznych w Opavie Zatopek uzyskał 
najlepszy tegoroczny wynik'na Świe 
cie w biegu na 3 tys. mtr. — 8:16,8 
min. 

j PLAM” 

Po pierwszym dniu zawodów gim 
nastycznych Rumunia — CSR, odby 
wających się w Bukareszcie prowa- 
dzą Rumuni 219,02: 21516 pkt 


z 

Niedzielne wyniki ligi piłkarskiej 
CSR przedstawiają się. następująco: 
Cechie Karlin — Sparta 1:0 (0:0), 
CSD Pilzno 1:1 
(1:1), Teplice — ATK 0:7 (0:1), 
Trnava — Koszyce 0:2 (0:1). 

Do zakończenia I rundy rozgrywek 
pozostało jeszcze do rozegrania je- 
dno spotkanie Karlin — Skoda Pil- 
zno: 

Na czele tabeli znajduję się Brati“ 
słava — 13 gier, 19 pkt, przed Spar 
tą — 18 sier 18 ptk. i Bohemians 
13 gier, 18 pkt. i 


— 


nia, posiada w swych częściach 
podziemnych słonecznik. Poza 
tym bulwa ma jeszcze jedną wiel 
ką zaletę — jest rośliną wielo- 
letnią i raz zasadzona może trwać 
przez szereg lat, 

Matczenko, chcąc wyzyskać do 


wo — Spójnia (Katowice) 219,60; 
2) Ogniwo (Poznań) 219,35; 3) AZS 
—AWF 219,10, 


Z mistrzostw kl. B 


Gwardia — Legia 6: 1 

W dniu wczorajszym odbył się mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy A. okrę 
gu łódzkiego pomiędzy miejscowymi 
rywalami Gwardią i Legię, Gwardia w 
drugiej rundzie na 8 spotkań tylko 
raz zromisowała, odnosząc 7 zwy- 
cięstw. Również i wcezóraj do 60 minu 
ty gry wynik brzmiał 6:ł na korzyść 
gwardzistów, W tym momencie sędzia 
zmuszony był usunąć z boiska kpt, 
Owsianego za brutalną grę. Zawodnik 
ten trzykrotnie kopnął bez piłki gra- 
cza przeciwnej drużyny, a raz pozwo: 
lił sobie na czyńneę znieważenie Szym 
eżaka, 

Po decyzji arbitra, | wykluczającego 
z gry brutalnie grającego piłkarza, 
kpt. Owsiany wezwał drużynę Legii, 


O bolączkach naszych klubów związkowych 


pisze korespondent z Z.K. 


S. „Stal“ 


które kluby związkowe bez dopły- 
wu członków z kół, zawisły jakby w 
próżni, 

W podobnej sytuacji znalazł się 
na terenie Łodzi ZKS „Stał. 
Mimo istnienia kilkunastu kół Zrze 
szenia „Stal“ w Łodzi nie zasilają 
one swego klubu zawodnikami. Zwo 
ływane w celu nawiązania kontak= 
tu i współpracy z kołami konferen 
cje, apele kierowane do zarządów 
kół, specjalne imprezy itp. — dają 
bardzo nikłe rezultaty. 

Szczególna bierność, co należy tu 
podkreślić, okazują w tym kierun- 
ku koła przy dużych fabrykach, któ 
re winny przodować w dostarcza- 
miu nowych kadr zawodników. 


Sytuacja ta, szkodliwa dla klubu, 
wyrządza nadto bezpośrednią szko- 
dę kołom, uniemożliwiając ich człon 
kom uprawianie na terenie kół ta- 
kich rodzajów sportu jak np. boksu, 
pływactwa, lekkoatletyki. 


ZKS „Stal“ oddał do dyspozycji 
członków kół swych terenów, sale, 
boiska i częściowo sprzęt. Odciąża 
to koła i ich budżety, rozszerza za 
kres zainteresowań sportowych 
członków i ułatwia działalność koła. 
Zdawało by się, że koła skorzystają 
z tej okazji, a jednak.. 

Czym wytłumaczyć ten przykry 
stan rzeczy? 

W dużym stopniu brakiem do- 
świadczenia działaczy kół sporto- 
wych, — ale w niemniejszym stop 
niu brakiem uświadomienia sobie 
zadań, znaczenia i roli sportu i wy 
chowania fizycznego, brakiem do- 
statecznej energii, oraz zrozumienia 
konieczności kolektywnej współpra- 
cy. 

Bolączki te są utrapieniem nie 
tylko zrzeszenia „Stal“, istnieja one 
również w innych zrzeszeniach. Od 
szybkiego ich usunięcia zależy roz 
wój klubów, poziom sportu 1 li- 
czebność szeregów naszych sportow 
ców. 

Zb. Załęski 
korespondent „Głosu“ z ZKS „Staj“. 
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Sport w ZSRR 
„„EABymasnoś 
zdobywa Puchar Moskwy 


MOSKWA, — W turnieju siatkówki 
o Puchar Moskwy wzięło udział po. 
nad 150 zespołów. W finale pięciokrot 
ny mistrz ZSRR, kobieca drużyna Lo 
komotiv spotkała się z Dynamo, któ. 
remu uległa 3:2. Tym samym Dynamo 
zdobyło Puchar, x = 

Puchar Moskwy wśród drużyn męs- 
kich zdobył także zespół Dynamo, 
które w finale pokonało Lokomo- 
tiv 8x1, 


MISTRZOSTWA BOKSERSKIE ZW, 
ZAWODOWYCH 


MOSKWA, — W Gorki zakończył 
się turniej bokserski 0 mistrzostwo 
Związków Zawodowych, Drużynowo 
tytuł mistrza zdobyła drużyna Zrzę. 
szenia Piszczewnik z» Korolewem w w. 
ciężkiej na czele, Tytuł mistrza Zw. 
Zawodowych zdobył _ Szezerbakow 
w wadze półśredniej, Turin w półcięż 
kiej, 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZSEB 


MOSKWA, — W meczu piłkarskim 
o mistrzostwo ZSRR, leader tabeli Dy 
namo Tbilisi stracił punkty w meczu 
z CDKA, przegrywając 1:3, Zawodom 
przygiądało się około 70 tys, widzów, 

Dynamo Tbilisi prowadzi w tabeli, 
mając po 17 grach — 28 pkt, Na dru 
gim miejscu znajduje sie Zenit Lemin, 
graa — 15 gier, 22 pkt, przed ODRĄ 
— 14 gier 20 pkt, 


NOWY REKORD CZUDINY 


MOSKWA, — W ramach mistrzastw 
lekkoatlstycznych Moskwy w wielobo 
jach Czudina pobiła rekord ZSRR w 
skoku wzwyż, wynikiem 167 em, 

Czndinaą wygrała trójbój zdobywa» 
jar 2.780 pkt. 

W konkurencji mężczyżn  mistrzo- 
stwo Moskwy w pięcioboju zdobył 
Wołków — 3,147 pkt, 

Podczas mistrzostw odbyły się rów 
nież biegi sztafetowe, którą przynio_ 
sły dwa nowa rekordy ZSRR, Repre- 
zentacyjna sztafeta ODRA w biegu 
4x1500 m uzyskała rekordowy czs 
15:58,8, a reprezentacyjna sztafeta 
żeńska szkół moskiewskich npoprawiła 
rekord juniorek ZSRR w sztafecie 
szwedzkiej, 


Dzień Polskiego Związku Bokserskiego 


na ringach województwa łódzkiego 


Onsgdaj w ramach „Dnia PZB” 
odbyło się poza Łodzią szereg zawo- 
dów bokserskich. 

W Tomaszowie ligowy ŁKS Włó- 
kniarz zremisował z reprezentacją 
tamtego miasta. W Aleksandrowie 
rczegrano mecz na wolnym powie- 
tzu. Tamtejszy Włókniarz pokonał 
swego imiennika ze Zgierza 10:4 W 
walce nadprogramowej spotkało Się 
poza tym dwóch zawodników ze 
Zgierza, Publiczności 5000. 

Nieudany był mecz reprezentacji 
Piotrkowa ze Związkowcem łódz- 
kim. Z Łodzi wyjechało 5 zawodni- 
ków Związkowca, a w Piotrkowie na 
ringu stanęli tylko: Potocki, Stasiak 
i Taborek. Resztę walk musiano 
„Sklecić" z zawodników miejsco- 
wych. Dobrze zapowiada się w Piotr 
kowie Pawełczyk z Gwardii w wa- 
dze piórkowej. 

w Wieluniu przy pełnej widowni 
tamtejszy Związkowiec zremisował 
z Widzewem 6:6, W walce nadpro- 
gramowej Stańkowski w wadze kogu 
ciej pokonał Dąbrowskiego (obaj 
Widzew). 

W Kutnie pierwsza reprezeniacja 
tego miasta zremisowała z Ogniwem 
łódzkim 8:8. Zainteresowanie me- 


aby ści isk Ni iwi ; : 3 

y., opużcjła boisko, iowątpiiwie | żem duze. gdyż wałki, obserwowa- 
sprawa ta będzie miała swój epilog | 35 3000 widzów. 

w. Wydziałe Gier i  Dyseyplinyj w Zduńskiej Woli propagandowo 
ŁOÓZPN, zawody wypadły dobrze, jednak or- 


Bramki dla Gwardii strzelili: Ma. 
tusiak 3, Mańkowski 2 orez Błlasz- 
czyk 1. Sędziował dobrze ob, Panfil, 


lada. Chedziło tu nie tyle o se- 
lekcję, lecz o „wychowanie“ TO- 


było  niespodziane 
się procentu cukru w Kłębach u 


ganizacyjnie słabo. Tamtejszy Włó- 
kniarz zamiast 8 wystawił tylko 5 


zawodników i to jeszcze jeden z 
nich „nawiał”*. Odbyło się sześć 


zwiększenie 


śliny w myśl nauki miczurinow= 
skiej, Oprócz specjalnej uprawy 
3 nawożenia, Marczenko stosował 
również szczepienie jednych mie 
szańców na drugich. Rezultat 0- 
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bre strony obu tych roślin, zwła- 
szcza jako zieloną paszę, skrzy- 
żował je ze sobą, Prace swoje 
prowadził ściśle według nauki 
Miczurina. W rezultacie otrzy- 
mał 1.600 różnego rodzaju mit- 
szańców, pierwszego i drugiego 
pokolenia, © różnych właściwo- 
ściach i odcieniach. 

Wybrać z tych setek roślin 0- 
sobniki z najbardziej cennymi 
właściwościami. było praca nie 


kazał się nadzwyczajny. Podczas 
kiedy normalny plon paszy sło- 
necznika lub bulwy wynosi 30 
ton z ha, mieszańce dały 70 ton 
zielonej masy z ha. Również plon 
podziemnych  kłębów „znacznie 
się zwiększył. Podczas kiedy zwy 
kła bulwa daje plon 100 kwin- 
tai z ha, plon kłębów z mie- 
szańców wyniósł 300 i więcej. 
Najciekawszym jednak i najcen 
niejszym osłaźnięciem tych prac 


mieszańców. Marczenko stosował 
tu również metody miczurinow= 


skie i doprowadził do tego, że 
bułwy mieszańców zawierają 22 
procent cukru, 


Jest to ilość ogromna, bo na-, 
wet najlepsze odmiany buraków 
cukrowych rzadko miewają 20 
procent cukru, Przy tym cukier 
z bułw mieszańców nie jest cu- 
krem typu trzcinowego, jak w 
burakach, lecz składa się prze- 
ważnie z cukru gronowego, czyli 
glukozy. Cukier gronowy jest 
słodszy od trzcinowego i ma 0- 
gromne zastosowanie w medycy- 
nie. Znany ukraiński technolog, 
prof. Gołowin, opracował już 
techniczną metodę wydobywania 
cukru z bułw, która da się zasto- 
sować w każdej cukrowni. 


Obecnie  Marczenko pracuje 
nad ustałeniem trwałych odmian 
swoich mieszańców, które by je- 
dnoczyły wszystkie zalety, jako 
rośliny cukrowa i pastewne. 

B. B. 


walk, poza tym w pokazówkaeh wy= 
stąpili: -Różycki i Jaskuła z ŁKS 
Włókniarz. Walczył! również pięścia 
rze z Karsznic, którzy stanowią do- 
bry materiał, trzeba się nimi tylko 
zainteresować. Zwracamy na to uwa 
gę tamtejszemu Kolejarzowi. Pu- 
bliczności pełna salą. 

W Pabianicach tamtejszy Włó- 
kniarz zremisował z Bawełną 7:7. 
Poza tym odbyły się dwie pokazów» 
ki, Zawody odbyły się na boisku I 
zgromadziły około 2000 widzów, 

W Skierniewicach tamtejszy Związ 
kowiec uległ Naprzodówi z Rudy 
Panini; 6:10. Publiczności 1080 
osób. 


Kurs boksas 
organizuje ŁKS Włókniarz 


Sekcją bokserską ŁKS „Włókniarz* 
w trosce o rozwój pięściarstwa i spo 
pularyzowanie tej gałęzi sportu 
wśród najszerszych mas młodzieży, 
organizuje zamknięty kurs nauki bok 
su dla wszystkich chętnych. 

Kurs rozpoczyna się w dniu 8 lip 
ca br. i do tego czasu można jeszcze 
zgłosić swój udział w kursie. Zapisy 
przyjmowane są na stadionie u kie- 
rownictwa Sekcji Bokserskiej w po- 
niedziałki, środy i piątki w godzi- 
nach od 18 do 19,30. 


GŁOS , j 
Organ Łódzkiego Komitetu i Woje- 


wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
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